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„GWIAZDA” 


ROOSEVELT 
złożył uroczystą przysięgę, 
obejmując urząd prezydenta 
St. Zjednoczonych na nową 
*adencję, 


AMPODZZEZSE 


Groźba zamachu stanu W Japonii 


Wojsko domaga się rozwiązania partyj politycznych. — Premier Hirota 
zgłosił dymisję gabinetu. — Naprężona sytuacja w Tokio 


Tokio, 24 stycźnia. 


(Pat) — Agencja pe Bao 
Po posiedzeniu rady 
AJJ udał się do pałacu „esrdefo 
dla przedłożenia cesarzowi dymisji 
go gabinetu 


lak dowiadujemy się, rada ministrów 
stwierdziła, że kompromisu z 

politycznymi nie osiągnięto. Minister woj 

ny gen, Terauczi zażądał stanowczo roz- 

AOR izby. Poparł go min. oświece- 

m0, 

Po dyskusji, rada: ministrów uchwali- 

` la; że premier Hirota- weźmie na siebie 

odpowiedzialność i złoży cesarzowi proś 

bę o dymisję gabinetu, Premier opuścił 

pałac cesarski o godz. 17.25. 
dalsze peł- 


Cesarz polecił pri 
nienie obowiązków, czasu powołania 


nowego fal 
Wi kołach jskowych mówią, że mie 
0; wo! D mi jaiote 


acji, osnowę 
zatargu, Koła wojskowe żądają natych- 
keri rozwiązania partii politycz- 
nyci 


W kołach Paneta mówią, że 
przygotowuje ię utwor: no' par- 
tii politycznej z pośród członków 
jących stronnictw, 


Nowa partia miałaby za zadanie sta- 
bilzację położenia w kraju przez je 
wpływu politycznego wojska na rządy. 

PP cara: przywódcy partii „Minsei- 

„Sejukaj* popierają ten nich. d o 
PE na szefów tego prz 
stronnictwa wymie! są: książę e Re. 
noje — przewodniczący izby panów i ge 
nerał Ugaki, b. gubernator Korei, 

Tokio, 24 stvcznia. 
(Pat) — Przed otrzymaniem wiadomo 


1317 śmiertelnych [ofiar 
grypy 


ga Londyn, 24 stvcznia, 
Liczba śmiertelnych zachorowań na 
grypę zwiększa się w Anglii z każdym 
niem, W samym Londynie zmarły ostat 
nio 663 osoby, Wielką liczbę zgonów za- 
notowano również w Edynburgu, Glaz- 
gow, Lublinie i Belfaście. Ogółem w An- 
glji, Walii i Szkocji straciło życie wsku- 
tek grypy 1317 osób. 
ote 


by dosjaé sie 
Warszawa, 24 stycznia. 
Ubiesłej nocy o godz. 3-ej rozległ się 
w okolicy Pl. Teatralnego brzęk wybija- 
nych szyb. Jak się okazało, jakiś osob- 
nik wybił szyby w kilku sklepach i zo- 
stał przy tym zatrzymany przez nocnego 
wartownika. 
Zatrzymanym okazał się Moszek 
Auerbach, przyby jiy, z Łodzi, który zez- 
nał, że nie mając gdzie nocować, a po-| 


mogąc znieść dłużej głodu i zimna, po. 
stanowił uczynić coś, aby zapewniło mu 


„Łodzianin wybijał szyby w Warszawie, 


ści o złożeniu dymisji całego dażikietą będzie domagał się, aby cesarz rozwią- 
przez premiera Hirotę, agencja Havasa zał parlament. Pozostali członkowie rzą- 
premier | otrzymała następującą depeszę: jdu przeciwnie, czynili wszystkie możli- 

Minister wojny Terauczi oświadczył, |- wysiłki pojednawcze w nadziei, iż zmia- 
iż wycofa się z rządu, o ile gabinet niel na stanowiska stronnictw wobec rządu, 
EET FET AZT ZAKO TARTA PO TT TT DIA TOT YU PETRI 


Proces Radka, Sokolnikowa i tow. 


rozpoczął się wczoraj w Moskwie 


Moskwa, 24 stycznia. żeni oświadczyli, że będą się bronić sami 
(Pat) — Dziś przed trybunałem woj- Odczytano akt oskarżenia, 
skowym sądu najwyższego rozpoczął się Moskwa, 23 stycznia, 
proces polityczny Radka, Sokolnikowa i (Pat) — W procesie Radka i towarzy hy 
15-tu towarzyszy. szy, po odczytaniu aktu oskarżenia, wszy 
Oskarża prokurator Wyszyński, — |scy podsądni, odpowiadając ma pytanie 
Oskarżonych: Kniazewa, Puszina i Ar- Pwowoeaceo trybunału, przyznali 
nolda bronią adwokaci, Pozostali oskar- się winy, 


KATASTROFA TRAMWAJOWA WE LWÓWIE 


Trzy osoby ranne 
Lwów, 24 stycznia. nych potłuczeń. Motorowy tramwaju 
Wczoraj wieczorem wydarzyła się | Żukowski doznał wewnętrznych obra- 
we Lwowie katastrofa tramwajowa. — |żeń i zemdlał w wozie. Zderzenie spó- 
Ulicą Grodecką w kierunku ulicy, Kazi- | wodowało jeszcze jedną ofiarę. Miano- 
mierza Wielkiego przejeżdżał wóz tram | wicie niejaka Zofia Chudowa potrącona 
wajowy służbowy, do którego przycze- |przez wóz, uderzyła głową o chodnik 4 
piona była t.zw. lora. W pewnym mo- | doznała prawdopodobnie pęknięcia cza- 
mencie wóz wykoleił się i wjechał na | szki. 
wóz, wiozący pieczywo. = Przerwa w ruchu tramwajowym 
Tramwaj najechał na wóż.©d tyłu, | trwała kilka godzin. Przyczyną wypad- 
uszkadzając poważnie jego tylną część. 'ku było pęknięcie hamulca w wozie 
Woźnica spadł z kozła, doznając ogól: tramwajowym. 


Szkoła omal nie wyleciała w powietrze 


Materiał wybuchowy pod płonącą salą 
Brześć, 24 stycznia. Na szczęście do tego nie doszło i ogień 
W szkole technicznej im. Marszałka | stłumiono w zarodku. Straty wynoszą 
Piłsudskiego w Brześciu wybuchł po-| ponad 1000 zł. 
żar, który tylko dzięki energicznej akcji 
ratunkowej nie przybrał groźnych roz- 
moge -Budowa szpifali 


Ogień powstał w kuźni szkolnej, skąd 
przerzucił się następnie na poddasze. 
Grozę sytuacji potęgował fakt, że tuż 
pod poddaszem znajdowała się sala, w 
której złożono balon z tlenem i pudło z 
karbidem. 

Wystarczyłoby kilka kropel wody, 
wylanej na karbid, aby spowodować 
groźną w skutkach eksplozję. 


Porto Allegre, 23 stycznia, 

(PAT) Zatwierdzono plan inwesty- 
cyjny na budowę szpitali dla trędowa- 
tych we wszystkich miastach stołecz* 
nych stanów Brazylii, 

W roku ubiegłym skarb państwa wy- 
dał na ten cel 4 miliony milreisów, a w 
tym roku jest wyznaczony kredyt 10 mi- 


do wiezienia 


dach nad głową przynajmniej w areszcie 
policyjnym. 

Auerbacha zatrzymano i odstawiono 
do aresztu. 

Wartość stłuczonych szyb sięga prze 
szło 1800 zł. 

Stwierdzono również, że jakiś osob- 
nik, korzystając z powstałego zamiesza- 
nia, skradł z okna wystawowego jednego 
ze sklepów kilkadziesiąt metrów male- 
riału. 


Chicago, 24 stycznia. 


(PAT) Wczoraj wieczorem w miej- | g 
skiej elektrowni wybuchł strajk, skut- 
kiem czego 4 - milionowe miasto zostało 
pogrążone w zupełnych cimnościach. 

Wszyscy funkcjonariusze policji zo- 
stali zmobilizowani do utrzymania po- 
rządku i kierowania ruchem ulicznym. 


będą w prąd jeszcze w ciagu 24-ch go- 


mogłaby wpłynąć na decyzję min, Tłaaą 
uczi i skłonić go do pozostania w g 
necie. Partie polityczne nie Wakai 
jednak gotowości do kompromisu, 

Przedstawiciele kół wojskowych że 
swej strony odbyli szereg narad pod 
przewodnictwem ministra wojny. 

W kołach wojskowych i parlamentar- 
nych panuje duże zdenerwowanie, 

Min, Terauczi rzekomo oświ g 
„Nie odpowiadam za armię, jeżeli 
ment nie zostanie rozwiązany”, 


n ei O" TOAYTKAZTOO i 
, Trofea myśliwskie 
P. Prezydenta Rzplitej 


Blałystok, 24 stycznia. 
Podczas kilkudniowego pobytu Pana 
Prezydenta Rzplitej w puszczy Biało 
wieskiej zabito 30 dzików, 2 wilki, 3 ry= 
sie i 1 lisa. 

* Pan Prezydent upolował 7 dzików i 
1 rysła, gen. Schalley I rysła i 1 lisa. W 
polowaniu brało udzłał 11 dostojników, 
państwowych. 


Sowiety organizują 
nową ekspedycję polarną 


Moskwa, 24 stycznia. 
IWładze sowieckie czynią Sea 
wania do wielkiej ekspedycji Talta 
Wyruszy ona do Bieguna Pekan 4 
kilku samolotach wielkiego typu, prz 
stosowanych specjalnie do tego rodzaju 
paur W skład wyprawy wejdzie wie 
uczonych sowieckich, którzy będą od 
stawieni samolotami na sam biegun i spę 
dzą tamfcały rok. Wi ciągu tego okresu 
czasu, dokonają oni ważnych pomiarów 
naukowych i dopiero potym będą znów 
odwiezieni samolotami do kraju. Będzie 
to pierwsza ekspedycja polarna, zorgani 
zowana na tak wielką skalę przy pomo- 
cy współczesnych środków lokomocji. 


dla trędowatych 


Wielka akcja rządu brazylijskiege 


lionów. A 

Na wykończenie tych budowli rząd bę 
dzie musiał wydać jeszcze 16 milionów 
milreisów w r. 1938, 

Po wykonaniu zatwierdzonego obec- 
nie planu, lecznice rządowe będą posia- 
dały 25 tys, miejsc dla trędowatych. 


CHICAGO POGRĄŻONE W ©IEJNOŚCIACH 


Powszechny strajk pracowników elektrowni 


dzin. W razie nieuwzględnienia jednak 
żądań strajkujących zostanie przerwany 
dopływ prądu i do tych instytucyj, 


Londyn, 24 stycznia, 
(PAT) Samolot, który przewoził co- 
dziennie dzienniki angielskie z Croydon 
do Le Bourget, został znaleziony kom+ 
lpletnie rozbity w pobliżu Titsey Hill w 


Straż ogniowa i szpitale zaopatrzone hrabstwie Surrey, 


Pilot i mechanik zginęli, 


BU. | EEE 21. | 


Bajońskie dochody pięciraczków kanadyjskich 


Fenomenalne rodzeństwo utrzymuje całe miasto.—Atrakcje „kawiarni Dionne“ za- 
łożonej przez ojca bliźniąt.-Zabytkowe kamyki z ogródka, w którym bawią się siostrzyczki 


Masowe pielgrzymki do miasteczka kanady skiego 


*oraczki kanadyjskie. którejno w odległości trzech mil od „kliniki 
ukofńzzą 3 lata za jakie 15| Defoe" wielki hotel, dokoła którego, jak 
lat będą bacuzo pusażiiymi qanienkami.| grzyby po deszczu, powyrastały krami- 


1 (2) tg; 
w maju r. 


Już dziś posiadają one pokaźny majntek 
i nietylko zarabiają na „chłe 
ny" dla siebi:, ale utrzyma d 
czny sztab osób, 

„Sunday Express“ podaje, że w ciągu 
ubiegłego roxu przyniosty one swemu 
rodzinnemu miastu Callander orzeszło 
ćwierć miliona juntów szterlingów. Ta- 
ką właśna sume zostawi w ciagu je- 
dnego roku turyści, przybyli w zelu c- 
beirzenia pięt araczków. 

W tym samym roku konto siustrzy= 
czek powiększyło Sie o 50,000 funtów 
szterlingów. Na sumę tę dają się: 
należności za kontrakty fil . wnłar 
ty dzienników i magazyńów za prawo 
umieszczania fotografij i artykułów o 
dziewczynkazh, oraz honuraria. rekla- 
mujących najrozmaitsze artykuły przy 
pomocy fotog: małych „Dionnek”. 

Ćwierć miljona funtów wpłyneło do 
kieszeni właścicieli restauracyj, hoteli, 
Kawiarni, garaży i sklepów, sprzedają” 
tych pamiątki p:święcone pięciuracz- 
kom. Wszyscy mieszkańcy Callander i 
okolicy usiłują wyciągnąć z istnienia 
dziewczynek jakiekolwiek korzyści. 

Rok 1936 przyniósł przeszło pół mil- 


takich wielkich ilości turystów zbudowa 


Straszliwy sam 


Okrutna zemsta czarnych bojowników nad kolekcjonerem 
belgijskim, który skradł królowi dzikusów cenny talizman. 
„$więtokradca* wydany na pastwę krokodyli 


(sb) W Nairobi, stolicy angielskiej 


kolonii w Afryce Wschodniej — Kenya, | si 


odbyła się sensacyjna sprawa sądowa, — 
Szczegóły tej niezwykłej sprawy przed- 
stawiają się następująco. 

Przed kilku miesiącami przybył do 
Kenyi milioner belgijski, Paweł Fabier. 
Większą część roku spędza on na podró- 


żach w krajach podzwrotnikowych. Prze, 


prowadza on badania naukowe oraz uzu 
pełnia zbiory swego muzeum. 

Po przybyciu do Kenyi, Fabier dobrał 
sobie do pomocy wytrawnego myśliwe- 

jo, który znał dobrze pobliskie okolice, 

ewisa Marketa, Po zaangażowaniu mu- 
rzynów do niesienia pakunków obaj męż 
czyźni udali się w drogę. W okręgu Do- 
ruba Fabier zetknął się z miejscowym 
szczepem  dzikusów, Uwagę Fabier'a 
zwrócił talizman, posiadany przez wo- 
dza plemienia, Była to wykrojona z drze 


wa figurka człowieka, która miała praw, 


dziwe ludzkie zęby i ludzkie włosy. 

Fabier postanowił wejść w posiadanie 
tej niezwykłej „maskoty”, wkrótce jed- 
nak przekonał się, że w sposób legalny 
nie będzie mógł jej nabyć za żadną cenę, 
albowiem murzyni otaczali dziwną figur- 
kę niezwykłym hołdem. Wobec tego Fa- 
bier namówił pewnego murzyna do ukra 
dzenia talizmanu, Po zdobyciu figurki, 
ekspedycja usiłowała szybko się ulotnić, 
Było to jednak trudne do wykonania, al 
bowiem tubylcy orientowali się w pusz- 
czy lepiej od obcych przybyszów. 

Dłuższy czas trwała ucieczka i po- 
goń, Pewnej nocy murzyni znienącka na 
padli na obóz milionera, zadali cios pał- 
ką w głowę Marketowi, po czym porwali 
Fabiera i wraz z odzyskaną figurką, za- 
wieźli do swego obozu. 

Blisko tydzień trwała droga powrot- 
na, Po przybyciu do miejsca zamieszka- 


nia, odbył się sąd murzyński, w którym; 


wzięła udział cała ludność 
straszny sposób. Za © go nad 
brzeg rzeki, w której roito się od kroko- 
dyli. Kilku murzynów weszło na drzewo 
i przywiązało Belgijczyka do gałęzi, — 
Krokodyle zebrały się wokół drzewa 
raz po raz któryś z nich usiłował dosięg- 
nać wiszącefo człowieka. Murzyni powie 
sili Fabiera w ten sposób, że gdy zginał 
on kolana, zwierzęta już nie były w stae 
nie porwać go za nogi. 

Straszna ta „zabawa“ trwałaby tak 
długo, aż milioner nie osłabłby, a wów- 
czas stałby się pastwą krokodyli. Zebra- 


grafię z autografem samego Dionna. — 
jona zwiedzających. Dla pomieszczenia | Podczas gdy oglądanie pieknie rozwi- 


Świętokrajłcę posano woo ukarać w. 


CERRO 037 z Nt, -24 


WOLNA TRYBUNA 


~ „WDOWA“ W POZNANIU. Niestety znajo- 
mości w stefach astralnych nie posiadam i nio 
mogę udzielić Jej adresu medium. Niech się Pa- 
ni dowie w Starostwie Grodzkim, czy w Pozna- 
niu zarejestrowane Jest jakieś towarzystwo spl- 
rytystyczne czy mietapsyćhiczne, W każdym 
razie zalecam ostrożność, albowiem niestety 
znaczna liczba ludzi wykorzystuje niekiedy sy* 
tuacje i udając zdolności medialne oszukuje spo= 
stwo wyłudzając datki czy korzystne dla 
Jsiebie zapisy, Z pomocą skomplikowanych trice 
ków i pomysłów oszukańcze media są w stanie 
lz wielką zręcznością nawet przez dłuższy czas 
wprowadzać w błąd otoczenie, 


„GWIAZDKA 13* W WILNIE. Droga moja, 
wie należy się denerwować, a tym bardziej po- 
jdejmować jakichkolwiek postanowień pod wpły- 
wem zdenerwowania. Wcale nie dziwię się zna- 
jomemu, że nie pisze, skoro mia”przed sobą nie- 
dalekie widmo egzaminów maturalnych, a Pani 
powinna sobie zdawać sprawę z doniosłości tej 
sprawy, skoro zważyć, że jest to powtórzenie 
gzaminów i, że znajomy Pani ma przecież iqe 
jie życiowe plany, które wiążą się jednak 2 
kwestią otrzymania świadectwa dojrzałości. 
Niech Pani raz jeszcze skorzysta z usług brata 
i poprosi go o napisanie do znajomego w Jel 
Imieniu z prośbą o kilka jedynie słów odpowie+ 


bezpłatne, każdy turysta, pragnący 0- 
bejrzeć ich „autora“, musi zapłacić za 
to 2 szylingi. Ojciec Dionne nie pokazuje 
się darmo. 

Drugą wielką atrakcją „kawiarni Dion 
ne“ jest duży płaski kosz do kartofli, w 
którym po kolei układano niemowlęta w 
miarę przychodzenia na świat. Wygląd 
zewnętrzny kołyski - kosza pozostał ten 
sam, tylko że żywe niemowleta zastą- 
pione zostały przez 5 lalek woskowych, 
ubranych w sukienki, należące do „Dion 
nek“. 

Obok farmy Dionna doskonałe inte- 
resy robią sklepiki z pamiatkami, pro- 
wadzone przez pp. Legros b Lebelle 
dwie akuszerki, obecne przy przyjściu 
na Świet dziewczynek. Obie one porzu- 
ciły swój męczący zawód. albowiem 
sprzedaż przedmiotów, mających zwią- 
zek z bliźniętami, przynosi im znacznie 
więcej. Głównym artykułem sprzedaży 
są kamyki, „zebrane z ogródka, w któ- 
rym bawią się pięcioraczki*, Wśród ła- 
twąwiernych turystów panuje bowiem 
przekonanie, że posiadanie takiego ka- 
myka zapewnia kobiecie szcześliwe ma- 
cierzyństwo, í 

Rząd zainkasował w ciągu roku do- 
datkowo 30,000 fnatów szterlingów ty- 
tułem podatku od benzyny, nabywanej 
przez przyjeżdżających d0 m. Callander] 
automobilistów. 


ki z pamiątkami, gorącymi parówkami, 
lodami i lemoniadą. Dalej powstały „Sa- 
lony wróżek i jasnowidzów" i t. p. im- 
prezy, które z miasteczka Callander u+ 
czyniły jeden wielki iarmark. w którym 
siostrzyczki Dionne odgrywają rolę 
„największej atrakcji”. t 

Samo oglądanie dziewczynek jest 
bezpłatne. Demonstrowanie ich odbywa 
się dwukrotnie w ciągu dnia. Każdy 
zwiedzający może, stojąc na specjalnej 
platiormie, popatrzeć na bawiące się 
dzieci, które są tak umieszczone. że nie 
widzą obserwujących je ludzi. 

Dalszą atrakcję stanowi kawiafnia, 
urządzona przez ojca Dionne dla tury- 
stów, zwiedzających „klinike Deioe". — 
Farmer nie może darować rzadowi ka- 
nadyjskiemu, że większość pieniedzy za 
rabianych przez jego córeczki. umiesz- 
cza w banku, wydając jemu i żonie za- 
ledwie 20 funtów szterlingów miesięcz- 
nie. Mimo to nie może on sie użalać na 
złe interesy. Oprócz herbatv. kawy, po- 
cztówek i pamiątek, sprzedawanych w 
wielkich ilościach, można otrzymać na 
miejscu za cenę jednego szylinga foto- 


Po egzaminach maturalnych wszystko spew= 
jnością ułoży się inaczej. Na razle rozumiem dos 
jskonale rodziców, którzy mogą nawet zabronić 
ynowi Interesowania się czymkolwiek innym 
po za szkołą. Utrata drugiego roku naraziłaby 
ko przecież na przykre konsekwencje nie otrzy= 
juania wogóle świadectwa dojrzałości. 

„WYŚMIANA" Z KRAKOWA. Droga moja 
jest Pani matką I o tym nie wolno Jej zapomi- 
nać, Popełniła Pani czyn lekkomyślny za który 
została ukarana, Powinna Panl była również 
jdhać bardziej o męża swego zwłaszcza w okre* 
ie choroby, Stało się. Nie chcę obarczać Joj su- 
ienia wyrzutami, ale nigdyby nie zaznała Pas 
ini spokoju, gdyby dzieci pozostawiła samotna, 
bez opieki, spełniając groźbę o której wspomie 
niata w liście. Musi Pani narazie zastąpić dzie- 
ciom i matkę I ołca. Jest Pani dzielna, praco- 


niętych i zdrowych pięcioraczków jest 


osad murzynów.nad milionerem 


wezwał pomocy policji, Ratunek nad- 
szedł w ostatniej chwili, 

| Talizman skradziony przez milionera) 
oddano murzynom. Równocześnie jed- 
nak  pociągnięto do odpowiedzialności 
Fabiera i królika murzyńskiego. 

W wyniku rozprawy, która obecnie 
odbyła się w Nairobi, został milioner bel 
gijski skazany na 100 funtów grzywny za 
dokonanie k: 


na wokół ludność wioski przypatrywała | 
ię temu strasznemu widowisku, obrzu- 
cajęc wiszącego kamieniami, 

W pezynej chwili rozległo się kilka 
aaa arahia oiy ch Dwa krokodyle 
|wpadły zabite do wody, a reszta uciekła. 

urzyni usiłowali zbiec, zostali jednak 
Ołoczeni przez oddział policji, Fabiera, 
który stracił przytomność, zdjęto z drze 
wa, Jak się okazało, była to odsiecz 
którą sprowadził Market. 

Po przyjściu do przytomności, skorzy 
stał on z wiezionego przez ekspedycji 
krótkofalowego aparatu nadawczego 


Sprzedawca pasztetów królem murzyńskim 


Wysokie odznaczenie szczepu dzikusów za naukę 
posługiwania się... nożem i widelcem 


(sb) — Niezwykły zaszczyt spotkał | Kelly. Zapoznał on ich ze zwyczajami 
sprzedawcę pasztetów w Parku Cen-| panującymi ` wśród białych ludzi, w) 
tralnym w Nowym Jorku. Został onjpierwszym zaś rzędzie nauczył obcho- 
cbrany królem szczepu murzyńskiego | dzić się z nożem, łyżką i widelcem. — 
w Swahili w Afryce Środkowej. Dzicy prędko nabyli wprawy w mani- 

Wysokie to stanowisko przyznane | pulowaniu tymi narzędziami i po kilku- 
mu zostało w następujących okoliczno- | miesięcznym pobycie w Nowym Jorku 
ściach. Przed rokiem przybył do No- | wrócili do swej ojczyzny. 
wego Jorku statek z Johanesburga. Na Starszyzna szczepu Swahili była za- 
pokładzie jego znajdował się ładunek |chwycona dobrymi manierami i ogładą 
młodych goryli, przeznaczonych dla og-|swych wysłanników i z wdzięczności 
rodu zoologicznego. Zwierzętami opie- |za to mianowała Johna Kellyego swym 
kowali się dwaj murzyni. Byli to wyso- 
cy „dostojnicy“ szczepu Swahili, któ- 
rzy zostali wysłani do Ameryka. 

Przybyszami zaopiekował się John |lewskie, a więc dzidę i tarczę. 


May Wong nie chce być Chinką 


Egzotyczna gwiazda poraz pierwszy ujrzała swój kraj ojczysty 


(sb) Niezwykła wyprzedaż odbyła się |czyzny. 
w Hollywood. Sprzedane zostały przed- Tu zmieniła ona radykalnie tryb ży- 
mioty, należące do znanej artystki „Chiu- cia. Zaczęła się ubierać po chińsku, ja- 
ki* Anny May - Wong. dła pałeczkami, zamiast auta używała 

Mimo, iż wszyscy uważają ją za rikszy. Po krótkim pobycie w Chinach, 
Chinkę, May Wong przyszła na Świat wróciła obecnie do Ameryki. Artystka 
|w Kalifornii. Słynna gwiazda nie znała przywiozła ze sobą stroje, obrazy i in- 
swej ojczyzny. ne drobiazgi pochodzenia chińskiego. 

Występowała ona wprawdzie w fil-|Nie mogła się jednak do nich przyzwy- 
mach. których akcja toczyła się w pafi-|czaić. Wolała być nadal chińska arty- 
stwie Wschodzącego Słońca, ubierała stką: którą żyje na sposób amerykański. 
się po chińsku — ale Chin nie znała.| Dlatego też sprzedała wszystkie swe 
W życiu prywatnym nosiła stroje euro- stroje. umeblowanie i drobiazgi, przy- 
peiskie, jechała samochodem i nie znała, w:ezione z Chin, Nabywców było wielu, 
nawet chińskiego jezyka. Wreszcie w ja wszyscy prześcigali się w płaceniu jaki 
ubiegłym roku wybrała się do swej 0j- [największych sum. 


kaw życiu mężczyznę, poważnego, spokojnego, 
który potrafi ocenić Jej zalety gospodyni I Mat- 
ki oraz jej młodość 1 zechce Pani dopomóc w 
dalsze] drodze życia. 

Qczywiście nie będzie Pani już postępowa- 
ia lekkomyślnie, nie zakocha się od pierwszego 
wejrzenia w człowieku, który nie będzie godny 
uczucia kobiety i matki. Nigdy nie wolno Pani 
zapomnieć o tym, że Jeżeli kiedykolwiek będzie 
miata wstąpić w związek małżeński — przye 
szły mąż Pani musi być dobry dla Jej dzieci, 
jażeby biedactwa nie odczuwały zbytnio straty 
rodzonego ojca. Na Pani, jako na Matce ciąży 
poważny obowiązek | wielka odpowiedzialność. 

Wszelkie, obecne trudy zostaną Jej wynagro= 
dzone wówczas, gdy dzieci dorosną i odwdzię- 
czą się Jej wielkim uczuciem za tyle starań 1 
opieki, Jeżeli spotka Panl tego człowieka, któ 
[ry okazał się takim lekkoduchem i nieuczciwym 
względem swoich krewnych — niech go Pani 
zapyta wręcz jakle ma względem Niej zamiary. 
Jeżeli godzi się na małżeństwo — nlech to za- 
latwi jaknajrychiej. Jeżeli chciał przeżyć jedy» 
nie przygodę — proszę mu pokazać drzwi. Pro= 
sze się zachować z godnością i powagą. 

„P. A. P“ W SANDOMIERZU. Przede 
wszystkim musi się Pan dowiedzieć, czy zna. 
[joma obdarza Go takim uczuciem, jakim Pan ją 
obdarza. Jeżeli nie — to nie ma o czym my- 
éleć, albowiem siłą nie można nikogo do uczu- 
cia zmusić, a taki rozpaczliwy czyn o jakim 
Pan wspomniał jest najzupełniej nierozsądny. 
IW dobie dzisiejszych antagonizmów 1 zaognień 
małżeństwo tak bardzo mieszane jest cokolwiek 
ryzykowne. s 
Jeżeli jest Pan pewien, że zniesie wszystkie 
jdokuczania, szykany kolegów i znajomych, 
wszystkie uszczypliwości i potraii obronić przed 
nimi swą żonę — niech Pan spróbuje, Musielle 
byście w takim razie wziąć ślub cywilny bez 
zmiany wyznania. Nie jest to takle łatwe, ale 
ta ewentualność jest przecież jeszcze odległa. 

PANI EUGENIA Z. w BUSKU ZDROJU. Nie 
podała Pani szyfry jaką zaadreowany jest list 
lo Pani. Nie mogłam z tego powodu przesłać 
korespondencji. Nazwisko, bez powołania się na 
Jszytrę — nic mi nie mówi i nie wiem o jaki 
list chodzi. Zechce Pani raz jeszcze podać ad- 
res i wymienić szylrę. Znaczek zachowałam. 

„JANEK S. K.“ w LODZI. Słusznie uczynił 
Pan, że począł unikać tej zbyt agresywne] zna 
jomej. Moim zdaniem jest Pan jeszcze za mło. 
dy do miłości i małżeństwa, Niech Pan na razie 
korzysta z życia, swobody, braku kłopotów | 
jpoflirtuje z niewiastami, które Mu się podobają. 
jPrzyjdzie i na Pana kolej i taka choroba, która 
ię miłością nazywa. Zdąży Pam 


nyi. Przed opuszczeniem kolonii, będzi 
on jednak zeznawał w procesie królika) 
murzyńskiego, któremu grozi kara śmić 
ci za usiłowane zabójstwo... 
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Nowe płace dla włókKniarzy 


zaczynają obowiązywać od 15 lutego r.b.—Zafarg w fabryce Haeblera. 
Proiestacyjny strak elekiromonierów w zakładach Widz, Manulakiury 


Łódź, 24 stycznia. 

(k) Onegdaj zakończyła. swe prace 
komisja mieszana, powołana przez mini- 
sterstwo opieki społecznej do ustalenia 
płac dla nowych kategoryj włókniarzy, 
które powstały w przemyśle łódzkim po 
pralni obowiązujących cenników 
płac. 

Jak się dowiadujemy, podpisany 
przez komisję mieszaną protokuł zawiera 
aż 36 nowych pozycyi, którymi uzupeł 
niona została już taryfa plac w prze- 
myśle włókienniczym w Łodzi. 

Nowe płace dla włókniarzy obowią- 
zywać będą 


OD DNIA 15 LUTEGO R. B. 


Niektóre z nich zostały podwyższone, 
ko zaś e aaezne) obniżce, względ 
le pozostały na dotychczasowym po- 
ziomie, Od dnia 15 lutego r, b. wszyst- 
kle fabryki włókiennicze w Łodzi i w 
okręgu łódzkim będą musiały zastoso- 
wać się do nowej taryły płac i zmienić 
odpowiednio stawki, otrzymywane przez 

robotajków nowych kategoryj. 
Jednocześnie dowiadujemy się, że w 
pełnym toku są prace drugiej komisji 
mieszanej, powołanej przez , minister- 
stwo opieki społecznej do ustalenia norm 
obsługi wrzecion i maszyn. Prace te bę- 
dą zakończone w najbliższej przyszłoś- 
ci i umowa zbiorowa w przemyśle włó- 
kienniczym będzie ponownie uzupeł- 
niona, A 
1*, 


W przędzalni firmy Haebler (Dą- 
browska 23), zatrudniającej około 800 
robotników, wybuchł znowu zatarg. 

Robotnicy zażądali od firmy stoso- 
wania akordu zamiast dniówek przy 
przeróbce kotoniny, która jest materia- 
lem trudniejszym do przerobienia od 
taty: śż LRYIIE 9, 4a 

ozatem robotnicy domagają się wy* 
płaty różnie do stawek zą pia gblegiy. 

Celem zlikwidowania zatargu, który 
grozi wybuchem strajku, zwołana zo- 
suig konferencja na nadchodzący wto- 
Tek. 

KO 

Jak już donieśliśmy, w fabryce wy- 
robów  kotonowych Saloagowicza 
przy ul. Gdańskiej 57 wybuchł zatarg, 
gdyż właściciel firmy zażądał od robot- 
ników, aby pracowali o pół godziny 
dziennie dłużej, a gdy żądanie to nie zo- 
stało wyshichane —. wypowiedział 
wszystkim robotnikom pracę, 

W dniu wczorajszym odbyła się na 
terenie fabryki konferencja z -udzialem 
przedstawicieli związku klasowego i Z, 


Zdarzenią i wypadki 


z dnia wczorajszego 


Łódź, 24 stycznia, 
„Anna Woźniak hodząc 
m a po By Ka. Skargi, 
dostała się pod koła samochodu prywatnego, 
ielien zam. gie" ley "fo Maja Na 24 w 

y Ą 
Kanne] udsielo pomocy 


Rudzie Pabianickiej pomocy 
pogotowie ratunkowe — szoferowi spisano pro- 


tokuł, 
enuklei 53) do- 


— Mieczysła! 
ałósi, policji że, do pen wadzil, 
sów at WEG serowy aw 
za! 
woda a śdy auto stanęło — 


— W lokalu opieki 
przy ulicy Zawad: Nr, 11 
wczoraj dziecko w wieku jedne; 
czynką zaopiekował się 
wawczy, 


społecznej 
wiono 
roku, Dziew- 
q dom wycho- 

Podobny 


ek w domu 
przy ailer Fratia] e 27, ele ale 
ziono dwoje dzieci — 2 i 5-1 


zez Michalinę Chu- 
dzicką, bez stałego miejsca zamieszkania. Wy- 
rodna matka zbiegła. 

— Ubięgłej nocy dokonano włamania do 
sklepu spożywczego przy Rokicińskiej 14, 
należącego do Maurycego Wnusza. Złoczyńcy 
otworzyli okiennicę i zrabowali ze sklepu port- 
monelkę z 25.ma złotymi, damski zegarek Oraz 
słodycze. Dochodzenie prowadzi 8-my kom. 

— Marian Nowogrodzki (Słowiańska 13) 
doniósł 14-mu komisariatowi, że ubiegłej nocy 
okradziona została jego matka, Apolonia, zam. 
przy ulicy Kilińskiego 215. Nieznani sprawcy 
zakradli się do mieszkania około godziny 9-ej 
weczorem į zabrali plerzynę i bieliznę, wartoś- 
ci około 150 złotych. 


Dzieci porzucone zosiały pri 


i „zajście 


Z.Z. na której zatarg został zHkwido- 
wany. 

Przemysłowiec wyjaśnił, że wypo- 
wledzenie nastąpiło wkutek zamierzo- 
nege remontu i że po kilku tygodniach 
wszyscy starzy robotnicy będą przyjęci 
do pracy. Tym unieruchomieniem tl5- 
maczy się także fakt, że przemysłowiec 
chciał zatrudniać dlużej robotników, aby 
wyprodukować duże. zapasy pończoch. 

* 


Elektromonterzy zatrudnieni w za- 
kładach przemysłowych Widzewskiej 
Manufaktury podjęli akcię o unormowa- 
nie warunków pracy i płacy, wysuwa- 


(v) Wiele kłopotu przyczynia wła- 
dzom miejskim sprawa uregulowania 
opieki nad umysłowo chorymi w Łodzi. 
Zarząd Miejski opiekuje się obecnie 0- 


ta powiększa się recznie o 10 procent. 
Na opiekę nad chorymi umysłowo wy- 
dawana jest kwota około 743 tysięcy 
złotych rocznie, 


znalazło swój ep 


Łódź, 24 stycznia. 

(gr.) — Inwalida fabryczny, 42-letni 
Julian Reinisz, przybył w swoim czasie 
do lokalu opeki społecznej Zarządu m. 
Łodzi. przy, ul..Ząwadzkiej: 11 z prośbą 
6 udzielenie mu pomocy. W czasie roz- 
mowy doszło do awantury z jednym z 
urzędników i Reinisz chwycił za kała- 
marz napełniony atramentem i rzucił 
nim w sekretarzą, Einenkla. Urzędnik 


Zebrania koton 


| 


Władze pie udzieliły zezwolenia na ich urządzenie 


Łódź, 24 stycznia 

(k) Jak wiadomo, na dzień dzisiejszy 
zwołany został ogólny wiec kotoniarzy, 
celem powzięcia uchwały co do dalszej 
akcji w przemyśle pończoszniczym w 
Łodzi, Wiec ten miał się odbyć o godz. 
10-ej rano w lokalu przy ul. Kilińskiego 
nr. 123. 

W dniu wczorajszym jednak związki 
zawodowe kotoniarzy — klasowy i Z.Z. 
Z. — zostały powiadomione, że władze 
administracyjne nie udzieliły zezwolenia 
na wrazie tego wiecu ze względu na 
spokój i porządek publiczny, to też zo- 


Gzy pieczywo w 


jące żądania, aby firma przestrzegała ta- 
ryfy płac, oraz, aby uczniowie po trzech 
latach pracy awansowali na monterów. | 

Ponieważ do dnia wczorajszego fire 
ma postulatów tych nie uwzględniła — 
wczoraj wybuchł protestacyjny strajk 
wszystkich monterów, którzy przerwali 
pracę na okres jednej godziny. 

Monterzy zapowiadają, że o ile w 
ciągu tygodnia porozumienie nie będzie 
osiągnięte przystąpią do strajku. 

Ponieważ równałoby się to unieru- 
'chomieniu zakładów — inspekcja pracy 
zwołała już wspólną konferencję, celem 
zlikwidowania zatargu. 


| 


Opieka nad umysłowo chorymi po- 
dzieloną została w ten sposób, że cho- 
rzy wymagający lęczenią znajdują się w 
szpftałach zamkniętych: chorzy nieuje- 


| 


parowani od społeczeństwa — znajdu- 
{ją się w tak zw. stąciach opieki nad a- 
„mysłowa chorymi. 

od- 


Część chorych spokojnych 


w wydziale opieki spolecznej 


ilog przed sądem 


traiiony został w głowę. 

Wezwano lekarza. Poszkodowany 
uległ poważnemu  przytępieniu słuchu, 
gdyż kałamarz trafił go w ucho. 

Reinisz poeiąznięty: został. do«odpo- 
wiedzialności karnej. Za czynne znie- 
ważenie urzędnika Zarządu miejskiego 
skazany został przez sąd na% miesięcy 
więzienia: i 


iarzy odwołane 


stał on jeszeze wezoraj odwołany. 

Pozatym władze administracyjne 0d- 
mówiły zezwolenia na urządzenie dwóch; 
innych zebrań pończoszników, które 
miały się odbyć również w dniu dzisiej- 
szym. 

Jak się dowiadujemy, sprawa obecnej 
sytuacji w przemyśle pończoąszniczym, 
w którym wygasają dnia 31 b, m. oby- 
dwie umowy zbiorowe, omówiona bę- 
dzie w najbliższych dniach na normal- 
nych zebraniach członków w związkach 
zawodowych 


Łodzi zdrożeje? 


Jutro urząd wojewódzki poweźmie decyzję 


Łódz, 24 stycznia. 

(k.) Jak już donosiliśmy, cech pie- 
karzy łódzkich, powołując sie na dalszą 
zwyżkę cęny mąki, wystąpił do staro- 
stwa grodzkiego o zatwierdzenie nowe 
go podwyższonego cennika na pieczy- 
wo, 

Piekarze domagali sie, aby cena chle 
ba została podwyższona do 35 groszy 
na kilogramie, a cena bułek do 75 gro- 
Szy na kilogramie, Obecnie, jak wiado 
mo, chleb kosztuje 33 gr. a bułki — 70 
gTOSZY. 


Cennik ten został przesłany do mini 
sterstwa spraw wewnetrznych, które 
zawiadomiło wczoraj piekarzy, iż decy 
zję w tej sprawie poweźmie urzad woje 
wódzki w Łodzi. 

Delegacji cechu, która zwróciła się 
w dniu wczorajszym do urzedu woje- 
wódzkiego, oświadczono. że odpowie- 
dnia decyzia ogłoszona bedzie dopiero 
„w dniu jutrzejszym, t. į, w poniedziałek 
"dnia 25 b, m 


Jutro więc rozstrzygnie sie sprawa 
ewentualnego podrożenia pieczywa w 
Łodzi. 


| 


Zł. 100.000 


jadło na Nr. 5696 w 10 dniu ciągnienia w szczę” 
liwe] kolekturze 


G. Cwajghaft 
ŁÓDŹ, RZGOWSKA Í, 
Polęcamy szczęśliwe losy do kej klasy, 
0900600606. 


y CE obadh ów kd 


Pożar 
Łódź, 24 stycznią 
(gr) — W domu przy ul. Śródmiejge 
kiej 32 wybuchł wczoraj pożar okolo 
godziny 5-€i papol. 

Na miejsce wysłane drugi 
straży. 

Jak się okazało, zapaliła się belka w 
komnie wskutek wadliwie urządzone= 
go przewodu. 

Po blisko półgodzinnej akcji 
ugaszono, 


oddział 


ogień 


limysłowo chorzy - żywicielami rodziny 


743 tysiące zł. płaci miasto za opiekę nad psychicz- 
nie chorymi.—Petycie ubogich mieszkańców Łodzi 


dawana jest pod opiekę rodzin. 

Jak się okazuje ponad 100 rodzin 
bezrobotnych utrzymuje się z 0- 
pięki nad umysłowo chorymi. Zarząd 


koło 1200 wariatami, przy czym ilość czalni, którzy jednak muszą być odse-| Miejski płaci bowiem 45 zł, miesięcznie 


za opiekę nad chorym i utrzymanie go, 
O dodatkowy ten zarobek starać się mo 
że każda rodzina, która posiada odpo= 
wiednie warunki mieszkaniowe i bierze 
na siebie odpowiedzialność za opiekę 
nad umysłowo chorym. 

Zasiłek wypłacany przez miasto na 
utrzymanie chorego stanowi często ie= 
dyne źródło dochodów I utrzymania bez 
robotnej rodziny, to też władze zdro+ 
wotności zasypane są podaniami. 

Umysłowo chorzy, oddani do rodzin 
zastepczych znajduja się jednak pod 
opieka władz miejskich, które kontro 
luią warunki mieszkaniowe chórego 1 
traktowanie go przez rodzinę zastęp- 
czą. q 
WEFZEZBETKTTEE TIETOŃT ORETZECZCEGATE TWA 

Notatnik: mie'ski 


Z Inicjatywy P. Wojewody łódzkiego Hauke- 
Nowaka powołany został do życia wojewódzki 
komitet pomocy dzieciom 1 młodzieży szkolnej 
W środę, dnia 27 b, m. w sall konferency|uej 
urzędu wojewódzkiego odbędzie się konstytu= 
cyjne posiedzenie komisji organizacyjnej, na 
którym dokonane zostaną wybory władz 1 usta« 
lony będzie program działałności. 

s» 

Opieka zarządn miejskiego mad najuboższa 
dzłatwą szkolną zatacza coraz szersze kregi 
Od poniedzłałku, 25 stycznia, ilość dzieci dokar- 
mianych w szkołach powszechnych wzrośnie do 
10 tysięcy. Od jutra więc 10 tysiący dzieci 
otrzymywać będzie codziennie posiłek, składa- 
jący się z mleka i porcji chleba. 

"* 
w 

Liga Popierania Turystyki urządza «w. czasłe 
od dnia 30 b. m. do dnia 3 lutego wycieczkę ilo 
Zakopanego, w której udział wezmą również 
pracownicy miejscy I Ich rodziny. Koszt prze- 
Jazdu w obydwie strony wynosi zł. 13,10. Pre- 
zydent Godlewski wdziolił szerezowi pracowni 
ków jednodniowy nadzwyczalny urlop. 


Tajemnicze zniknięcie dziecka 


Matisa skazana ma więzienie 


Łódź, 24 styczniń. 

(gr.) — W mieszkaniu dozorcy domu 
przy ul, Solnei 6, Stanisława Jasza, przy 
szło na świat dziecko w dniu 9 czerwca 
r. ub. Położnica, Maria Maleza, zabrała 
po tygodniu niemowlę i udała się do 
swoich rodziców, zamieszkałych we wsi 
Nadolno pod Łodzią. Maleza była bra- 
tową dozorcy Jaszy. 

Obecnie władze policyjne dowiedzia 
ły się przypadkowo, że dziecko Malezy 
które powinno już liczyć przeszło rok, 
zniknęło w tajemniczy sposób i nikt 
z rodziny matki nie mógł wyjaśnić, 
jgdzie się ono znajduje. O zniknięciu 
dziecka doniósł władzom funkcjonariusz 
policji, Krajewski. 

l Po przeprowadzeniu wstępnego do- 


chodzenia Maleza została zaaresztowa” 
na. Młoda kobieta zmieniała kilkakrot- 
nie swe zeznania, 

Początkowo twierdziła, że dziecko za 
ginęło jej w drodze do wsi w okolicy 
Marysina, następnie, że narzeczony ka- 
zał je podrzucić i wreszcie posądziła 
swego szwagra, dozorcę Jaszę, o zamor 
dowanie, . 

Władze, na podstawie zebranych ih- 
formacii, postawiły Malezę w stan oskar 
żenia i w dniu wczorajszym odpowiada- 
ła ona przed sądem za zgładzenie ze 
świata własnego dziecka, 

Sąd uznał jednak winę podsądnej za 
udowodniona i skaza! ją na 1 rok wię- 
zienia. Połowa kary darowana zostałą 
na zasadzie amnestji, 
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fate! i wgie!. | Tajemnice łódzkich skrzynek pocztowych 


Losy loferyjne, portfele, fofografie i dokumenty pomiędzy korespondencją. 
„Amatorzy cudzej własności” zwracają dowody osobiste i pamiątki rodzinne 


PROGRAM ROZGŁOŚNI ŁÓDZKIEJ 
POLSKIEGO RADIA. 


NIEDZIELA, dnia 24-go stycznia. 
800—8.03: Sygnał czasu 4 kol 8,03—8.18: 
Gazetka rolnicza w red, Stanisława Jagiełły. 
8188.45: Koncert poranny (płyty). 8,458. 
Program na dzisiaj. 8.50—9,00; Balonik poran- 
ny. 9.00—11.57: Transmisja Nabożeństwa z To- 
runia ` Kazanie wygłosi ks, prof. Henryk We- 
ryjski. Po Nabożeństwie około. godz. 10.30: 
„Słynni sr yy) jast sok: Sygnał 
czasu z Warszawy. Hejnał z Krakowa. 
1203—12.15: „Osiedla na szczycie” — felieton 
wygłosi dr. Aleksander Nalepiński. 12:15—12.55: 
Koncert zrzeszenia orkiestr i chórów robotni- 
wa Transmisja z salt Domu Katolickiego 
oma". 12,55—13,00: [Przerwa.  13.00—14,304 
Koncert rozrywkowy z Berlina. 1430 16.00: 
Kwintet Stefana Rachonia. 15.00—15,30: Frag- 
ment koncertu organizowanego przez Towarzy- 
„stwo Opieki nad Ociemniałymi, 15.30—16 00: 
Audycja dla wsi: 1) „Samorząd wiejską szkołą 
życia społecznego"—pogadanka — wygłosi Sta- 
niaław Michalski. 2) „Przegląd rynków produk- 
rolnych” — red, Stanisław Prus-Wiśniew- 
ski. 16.00—16.20: Koncert reklamowy, '16.20— 
1635; „Na horyzoncie łódzkim” -- felieton red, 
Czesława Gumkowskiego, 
Teatr Wyobraźni — 
lej sjel dźwięko- 
wej p t. „Walczyki panny Ludwiki” — na- 
EE Hanna Januszewska-Moszyńska, — 
racowanie muzyczne; T, Sygietyński, 
17.00—19.00: Koncert popularny w k. orkie- 
zy Filharmonii Krakowskiej pod dyr. Zdz. 
Górzyńskiego z udziałem Maryli 
skiej (śpiew) — z Krakowa 


ra! k, 
IW przerwie około godz. 17.55; Pogadanka ak- 
tualn: 


50: 


16,35—17.00: Powszechn: 
wznowienie ory dialas 


os 
P. R. 


: Wiadomości sportowe lokalne, 
Przegląd polityczny. 

Dziennik wieczorny, 

„Na: wesołej lwowskiej 

: Recital wioloncz. E, 


| sportowe ze wszyst- 


AUDYCJE ZAGRANICZNE, 


17.00, RZYM: Koncert symioniczny z Teatro 

riano, ? 

18,30 LENINGRAD: Koncert symfoniczny. 

1930 LONDYN Reg: Niedzielny koncert symt, 

20.00: MONAC. „Paweł Lincke w Mo- 
machlum”" — koncert z udz. kompozytora. 

21.15 LILLE: Muzyka lekka. 

tan: 


23,00 RZYM: Muzyk. 
tea 


iimas o vs 
Czarne gwiazdy Ameryki 


Duet: na czele programu 
U 
MackiTwins w „Tabarinie 


Łódz, 24 stycznia. 

(v) Samochody, motocykle i zwy- 
kłe, konne wozy przywoża kilka razy 
dziennie przed gmach poczty głównej 
setki worków. korespondencji i druków, 
wyiętych z ulicznych skrzynek. Worki, 
zamknięte żelaznym zamkiem. wędrują 
do olbrzymiej sali — sortowni. gdzie 
specjalny sztab pracowników sortuje 
je na dzielnice prze: la. 

Szybka i zmechanizowana ta praca 
jest raz po raz przerywana „niespo- 
dziankami* wydobytymi z worków 
pocztowych. Niespodziankami tvmi są... 


portfele, dokumenty, fotograile, listy, do | 


wych korzystają również... złodzieje, 
którzy po wyjęciu z portfelu. czy port- 
monetki — pieniędzy i kosztowności — 
pozbywają się „kompromituiacego do- 
wodu winy“ wrzucając go po prostu do 
skrzynki pocztowel. 

Jeszcze inny motyw kieruie „amato 
rami cudzej własności“. Złodziei, polu- 
jący na pieniądze i kosztowności — nie 
chce dodatkowo krzywdzić swei ofiary, 
Wiadomo zaś jak bardzo trudno jest 
obejść się bez dokumentów ósobiśtych, 
bez dowodu lub legitymacji i iak trudno 
jest wyrobić sobie nowe dowody. 

To też nie ma wypadku. ażeby zło- 


I tów i listów. Nailepiej nadaje sle do te- 
go celu, milcząca skrzynka pocztowa, 
która nie zdradzi sprawcy czvnu. 
Wrzucone „do skrzynki dokumenty, 
portfele, niezaadresowane listv. iotogra 
fie wszelkiego rodzaju i potrfele prze- 
syłane są do kancełarii poczty, gdzię 
następtje spisanie „protokułu* znalezie 
nia danego przedmiotu, z podaniem re- 
jonu, względnie skrzynki. Nastepnie za= 
pieczętowane i opisane paczki znalezio- 
nych w skrzynkach przedmiotów — 
przesyłane Są do urzedu śledczego, któ 
ry odszukuje właścicieli rzeczy oraz 
Oczywiście stara się odszukać spraw- 


wody osobiste, książeczki woiskowe, lo, dziej, oczywiście mowa jest o zawo- |ców kradzieży. 


sy loteryjne i weksle. Sa to widome 


dowcach, nie starał sie zwrócić okra- 


Poczta łódzka znajduje codziennie 


ślady tego, że z usług skrzynek poczto-' dzionemu niepotrzebnych mu dokumen- |po kilka portfeM į szereg dokumentów, 
UAAC ETYCE WEZ EEAS A EE E 


Tajemnitń powodzenia 


nybilnego dramaturga 


Niezwykły finał romansu niedobranej pary 


Włodzimierz Czyński, skromny ko- 
rektor w pewnym wydawnictwie, czło- 
wiek bezdzietny, marzył o tym, aby 
posiadać własne potomstwo. alba za- 
adoptować choćby cudze dziecko. Zda- 
rzyło się raz, iż spotkał się on z wyso- 


za niemożliwą do przyjęcia. W tym sa- 
mym czasie ódumarła go bliska krew- 


Tę Czyński postanowił wziąć do siebie, 
jednak żona jego postawiła 
zgodzi się przyjąć małą, o ile mąż nie 
odrzuci: projektu, z którym zgłosił się 
doń pewien taiemniczy mężczyzna. 


Jaką powziął decyzję Włodzimierz 
Czyński i jakie na tym tle powstały po- 


powieści, będącej właściwie sensacyi- 


W 189. numerze CTP. znajdujemy 
ponadto poradnik kosmetyczny iak uni- 
kać odmrożeń, ilistrowany dział mody 


ce niezwykłą propozycją, którą uważał; 


na, która pozostawiła małą córeczkę. |ie 


warunek: | 


wikłania, dowiemy się z najnowszej] 
14.15 po poł. ostatnia popoludniówka „Czarują=| 


„ Spółczesnym, -D 
N. e: w 189, i ałęczą we 
pularnego tygodnika beletrystycznego, 
6 ' ień Powieść”. 


(suknie i kapelusze w dobie karnawa-' 


I 


j, rozmaitości, humor, rozrywki z na- 
‘grodami, kącik pani domu itd. CTP. jest 
, wszędzie do nabycia. Cena 30 gr. 

ARE AE EEE E SOD 


zarmieda TEROA, 

TEATR MIEJSKI 
niedzielę, o godz, 4+ej po poł. oraz 
k f we wtorek o godz. 7.30 wiecz. 
komedia muzyczna „Noc w Grand-Hotelu”, w 
| której zasłużone oklaski zbiera śpiewaczka 
|warszawska Janina Kulczycka. Ceny zniżone. 


bezwzględnie ostatni — „Moralność pani Dul- 
skiej , w wykonaniu całego zespółu z J . Choj- 
macka w roli Dalskiej, a H. Łęcką — w roli 
|Hanki — Ceny zniżone. 

t TEATR POLSKI. 


(Cegielniana 27). 
Dzisiaj w niedzielę, dn. 24 b. m. o godz. 


ego chłopca" po cenach zniżonych. Wieczo- 


o godz. s 
jutro, w oa dn, 25 b. m. o godz. 
min. 30 wiecz: ostatnie pożegnalne przedstawie. 


nie. 
TEATR POPULARNY. 
(Ogrodowa 18) 

Dziś, w niedzielę i w poniedziałek „Ich 
“czworo” Gabrieli Zapolskiej z B. Bronowską, 
J. Gosławską, K, Leszczyńskim i K. Wichnia- 
rzem na czele, 


W niedzielę o godz. 8,30 wiecz — po raz; 


„wyłowionych* ze skrzynek poczto- 
wych. Ilość ta świadczy. że złodzieje 
kieszonkowi nie próżnują. 

Nie wiadomo tylko, czy w wyciąga- 
nych portfelach znajdują się po za doku 
mentami i fotografiami — również i pie 
niądze. 


| 


8.9 
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24 STYCZEŃ 1937 ROKU, - 
Ranek: dzisiejszy sprzyja studiom, pracy 
obiet 


dagogicznej, sportom į turystyce, olo 

ny 10-ej dzialają pomyślne wpływy dla 

urodzonych między 20-tym styczniem a 12-tym 
lutym oraz dla marynarzy d „ Meej do 
godz. 13-ej nie należy wdawać się w poważne 
dyskusje, ani ubiegać się o względy ozób na 
wysokich stanowiskach Koło godz. 14-ej do- 
'brze jest rozpoczynać podróże morskie į zawie- 
rać znajomości z osobami płci odmiennej, Od 
godz. 15-ej do godz. 17-ej czeka nas powodze- 
nle w związku ze sztuką | miłe przeżycia psy* 


chiczne O tej porze dobrze jest także za- 
łatwiać sprawy, kłóre powinny pozostać w 
ukryciu, Okres następny do godz, 20-ej nada- 


je się do zawierania trwałych związków miłos- 
1 jaznych.  Nienależy jednak o tej pos 


ch | przyjazn) o 
„rze! załatwiać interesów pieniężnych, ani poży- 


y 
3 r h j od kogoś lub 
Pa ca, zopowslh WIĘ eiiie 


jwe wszystkich sprawach należy działać bardzo 
ostrożnie 
Dziecko dziś urodzone — dumne, inteli- 


gentne, posiada zdolności literackie, o charak- 
terze zamkniętym, nie posiada pociągu do mał- 
żeństwa, 


STRESZCZENIE 

Młody następca tronu książę Ludvik — 
fantasta i zapalony. demokrata — w pogo- 
ni za nowymi przygodami miłosnymi, za- 
wiązuje romans z artystką z „Orfeum”* — 
Anita Luchesini i wykorzystuje każdą spo- 
sobność, ażeby zobaczyć się ze swą ko- 
` chanka, aczkolwiek ma z tego powodu 

wiele przykrości. 

Jak już wspomnieliśmy, stary inży- 
nier skonstruował ostatnio nowe dwu- 
lufowe małokalibrowe armatki szybko- 
strzelne, przeznaczone wyłącznie dla 
samolotów. r 

Wynalazek ten miał dla bezpieczeń- 
stwa kraju szczególne znaczenie, gdyż 
tak dozbrojone samoloty bojowe góro- 
wały w powietrzu nad każdym przeciw- 
nikiem. i *% 

Najwyższa rada wojenna, otrzy- 
mawszy od Meiersa kopię planów, po- 
stanowiła działać w jaknajwiększej ta- 
jemnicy pewna, że poza nią nikt nie wie 
o cennym wynalazku pułkownika. 

„Że tak jednak nie było — o tym 
świadczyło zbrodnicze włamanie, doko- 
nane ubiegłej nocy do willi Meiersa. 
=~ Nie ulegało najmniejszej wątpliwości, 
że sprawcami czynu tego byli agenci 
państ ościennych, któremu zależała w1- 
docznie na zdobyciu za wszelką cenę 
wartościowych planów pułkownika. 

Książę Ludwik orientował się nieźle 
w całej tej historii, niemniej z uwagą 
wysłuchał wywodów szefa tajnej służ- 
by wojskowej, generała Hardinga, kie- 


Miłość ponad troni.. 


Powieść Andrzeja Żańskiego 


rującego osobiście śledztwem. 
Agenci obcego wy wiadu wdarli 
tuaj wyłącznie tylko celem gdobycia 
planów... Nieszczęściem dla pułkownika 
Meiersa było to, iż należał zawsze do od- 


się 


ważnych ludzi. Słysząc w pracowni 
swojej podejrzane hałasy, przybiegł tam 
odważnie — a że i tamci zdecydowani 
bylina wszystko, Śmiercią przypłacił 
swą brawurę... Skonstatowano, że w 
chwili krytycznej 
prawdopodobnie pierwszy z rewolweru 
Meiersa, który trupem położył jednego 
z napastników i dwa dalsze, od których 
legł pułkownik — posępnie zdawał swój 
raport generał Harding. 

Następca tronu, wysłuchawszy w 
milczeniu tego meldunku, pochylił gło- 
wę: f 

— Biedny pułkownik — powtórzył. 
-— niech mnie pan, panie generale, za- 
prowadzi do jego zwłok. 

Ciało pułkownika Meiersa leżało 
w sypiałni zmarłego, dokąd przeniesiono 
je z pracowni, gdzie rozegrał się tragicz- 
ny wypadek. Nakryte było białym prze- 
ścieradlo. 

Skoro książę Ludwik znalazł się 
obok, generał odchylił zasłonę. 

— Oto jak oporządzili tego biedaka 
mruknął. 

Kula zamachowca rozbiła imżynie- 
| rowi czoło. Widok jego zniekształconej 
i głowy był rzeczywiście tak straszny, że 
następca tronu cofnął się o krok w tył. 
jękuję panu, panie generale... 


padły trzy strzały: | 


Niech pan spowrotem przykryje trupa... 
— powiedział, lekko blednąc. 

Generał Harding, osiwiały w bojąch 
oficer, szybko spełnił rozkaz królewicza. 
Ale Ludwik dostrzegł w jego oczach coś 
niby daleki błysk ironii. 

— Tak, tak, mój paniczyku w zło- 
tym mundurze — mówiły oczy wiarusa 
-- co innego jest patrzeć w „Orieum'* 
na tańce pół nagich girlsów, a co innego 
spoglądać prosto w twarz Śmierci. 
Szampan ma całkiem inny kolor niż 
krew, a ty, tnój królewiczu, wolisz zło- 
cisty odblask wina niż cierpką czerwień 
krwi. I dlategoś zbladł na widok trupa... 
jednego z żołnierzy, jednego z wielu ty- 
sięcy, którzy pozimęli i poginą pod two- 
imi sztandarami. 

Takie słowa wyczystał książę w zim- 
nych źrenicach generała. 

A może mu się tylko tak wydało, bo 
w postawie starego oficera znowu było 
pełno szacunku i służbistości. 

Następca trom wrócił do pracowni 
zmarłego. 

Panujący w niej nieład świadczy? 
o gorączkowym pośpiechu, z jakim 
sprawcy napadu szukali cennych. dla 
siebie papierów. 

Na podłodze walały się strzępy pa- 
pierów i dwie kałuże krwi. 

W kącie stała rozpruta ogniotrwała 
kasa. 

— To tam przechowywał inżynier 
swoje plany? — spytał książ 

— Tak jest, byliśmy bowiem zdania, 
że są one tam bezpiecznejsze przed oczy 
ma szpiegów niż w skrytkach piwnicz- 
nych ministerstwa wojny — odparł Har- 
ding. 

— Czy jest jakakolwiek nadzieja, że 
uda nam się odzyskać utracone doki- 
menty? 

Sztabowy oficer opuścił 
głowę: 

— Jak narazie, nie ma żadnej. Szaj- 


posępnie 


ka, której dziełem był ten zbrodniczy 
wyczyn, należy do bodaj że najświetniej 
zorganizowanych w całej Europie. 

— Czy przynajmniej ustaliliście w 
czyim imieniu działała ta banda? — go- 
rączkował się książę. 

— Owszem, udało nam się powziąć 
pewne podejrzenia, że za plecami tych 
zbirów kryje się sztab generalny naj- 
bliższych naszych wschodnich sąsiadów. 
Interweniowałem już nawet w odpo- 
wiedniej ambasadzie, jednakże tak am- 
basada, jak atache wojskowy umyli rę- 
ce (jak to zwykle bywa w podobnych 
wypadkach) oświadczając, że nie mają 
o niczym pojęcia. 

— Jasne, że inaczej nie wolno im 
mówić — skrzywił się Ludwik. — Ja je- 
dnak założyłbym się, że zbryzgane 
krwią pułkownkia Meiersa dokumenty 
znajdują się już od rana w ich posiada- 
nit. 

— Ja również sądzę tak samo — zgo 
dził się oficer. — I gdyby zostawiono mi 
wolną rękę działania, odzyskałbym > je 
z powrotem w przeciągu godziny... Nie- 
stety jednak, pewne dyplomatyczne 
zwyczaje i przywileje nie pozwalają mi 
zrewidować ani gmachu podejrzanej am 
basady, ani przytrzymać jej dyploma- 
tycznych kuirów. 

Tu spojrzał na zegarek. 

— O godzinie dwunastej odbędzie 
się posiedzenie najwyższej rady woien- 
nej, przed którą mam zdać raport z do- 
tychczasowych moich- posunięć... Nie- 
stety, posunięcia te nie whoszą nic istot- 
nego — powiedział głucho. || 

Również i książę rzucił okiem na ze- 
garek: 

— Za dwadzieścia „dwunasta... Mu- 
simy więc już iść, generale — oznajmił, 
skierowując się w stronę wyjścia. 

Wzrok jego padł na leżący na ziemi 
nieruchomy kształt, przykryty płótnem. 

"Dalszy ciąg jutro), 
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Przez 
obiektyw 
fotografa: 


1. W ŁODZI PODWODNEJ DO BIEGUNA. 
Słynny podróżnik i badacz polarny, Anglik sir 
Wilkins, przedsięwziął podróż do bieguna pół- 
nocnego w łodzi podwodnej. Na zdjeciu widzi- 
my łódź podwodną, w której Wilkins próbo- 
wał dotrzeć do bieguna w roku 1931. 


2. Z POBYTU PREMIERA GOERINGA W 
RZYMIE. — Na zdjęciu reprodukujemy moment 
gdy premier Goering w towarzystwie Mussoli- 
niego składa wieniec na grobie Nieznanezo Żoł 
uierza w Rzymia. 


3. KARNAWAŁ W 'LONDYNIE. — Nadbur- 
mistrz Londynu Sir George Broadbridge roz- 
mawia z małymi artystami na balu dziecinnym, 
który się odbył na Ratuszu londyńskim. 


4. OTWARCIE PARŁAMENTU SZWEDZ- 


KIEGO. — Król Gustaw Szwedzki dokonał wro- 
czystego otwarcia sesji parlamentu Na posie- 


dzeniu obecni byli członkowie domu panujące- 
go oraz szeiowie armii. P 


5. NAJWYŻSZY MANEKIN ŚWIATA. — 
Na zdjęciu tym widzimy p. Joanne Safielle, ma 
jącą wzrostu 1 mtr. 90 ctp. Uchodzi ona za naj 
wyższa kobiete wśród swoich koleżanek nracy, 


6 OKRĘT WĘDRUJE NA POKŁAD. — W 
Woolwich podniesiono na pokład statku nore 
wesklego „Belpamela" mały 120-tonowy okręt, 
by go dostarczyć do Rangoon. 


7, WALKA Z GRYPA W ANGLII — Lon* 
dyńskie władze zdrowotne podjęły walkę z 
szerzącą slę grypą. Na zdjęciu widzimy ucze 
niów szkoły londyńskiej, którzy pod nadzorem 
nauczyciela płukają gardła środkiem dezyniek= 
cyjnym. 

8. KRAJOBRAZ ZIMOWY Z JAPONII. — 
Na zdjęciu widzimy chate wieśniaka iapońskie« 
zo, oraz widok na górę Ful-Jama, Na domu 
wieśniaka powiewają ilagi narodowe Japońskie 
z okazji na ten dzień przypadającego święta. 

9. GROBOWIEC -ANNY WAZÓWNY. — 
Na zdjęci reprodukujemy grobowiec Anny 
Wazówny, która spoczywa w presbiterium kos 
ścioła Naiśw. Marii Panny w Toruniu. 


` 


ZAP EE a S ccc 


Wielkie plakaty oznajmiały, że lon- 
dyński cyrk „Alhombra” kończy grud- 
niowy, atrakcyjny program. 

Mite ertysty 

Pożegnalny wieczór miał być benefi- 


sem (tak ogłaszały afisze), Billi Jenkin- 


w mistrza strzelby, który opuszczał An- 
glię, 


W małej kawiarni na przeciw olbrzy- Ż 


miego budynku Alhambry siedziało przy 
stolikach grono artystów. Zbierali się tu- 
taj zawsze pomiędzy popołudniowym, a 
wieczornym przedstawieniem na szklan- 
kę kawy i ploteczki. Reżyser Teddy Cor 
ner siedział sam i spoglądał w strone 
drzwi. Na ustach jego ukazał się uśmiech, 
gdy do kawiarni weszła złotowłosa Lili 
Aneri, 

— Dziękuję, że pani przyszła, — ode- 
zwał się Corner. — Nie będe pani długo 
męczył. Chcę tylko zapytać o jedno: ja- 
ki op A łączy panią z Billi Jenkin- 
sem 


Koleżeński... — odparła zdumiona 
Lili. — Jestem jego asystentką i jeżdżę 
z nim od trzech lat po świecie... Nie ro- 
zumiem jednak do czego zmierzają te 0- 
sobiste_ pytania. 

— Proszę mi nie brać tego za złe. 
Kieruję się tylko życzliwością. Jeszcze 
jedno pytanie: co panią łączy z Pablem 
Mirettim? — zapytał nagle reżyser. — 
Czy to wielka miłość? 

— Wielka... — odpowiedziała Lil 
przeciągle. — Widzi pan. mamy dość 
tułaczki i chcemy się pobrać. Ja właści- 
wie nazywam się Irena Nowak i jestem 
Polką, Pablo Miretti nazywa się zwy- 
czajnie Paweł Mirecki I jest również Po- 
lakiem. Bieda wygnała nas z kraju i ze- 
tknęliśmy się na tułaczce aż w Szangha* 
ju. Dziś kończy się program grudnio- 
wy Alhambry, a jutro ja 1 Paweł bę* 
dziemy w drodze do Warszawy... — mó. 
wila rozmarzona Lili Aneri, 

Nastrój Lili podziałał na Cornera. 

— Jest coś: dziwnego w miłośći ar- 
tystów., — mówił jakby do siebie. — 
Poznają isę nie wiadomo “gdzie. w Lon= 
dynie, lub San Francisko, pracują razem 
dwa tyżodnie, albo miesiąc, potem on wy 
jeżdża na Wschód ona na Zachód. Mija 
kilka miesięcy, albo kilka lat i znów spo- 
tykają się w Mediolanie, Warszawie albo 
Nowym Jorku i nagle tych dwoje zdaje 
sobie sprawę, że się kocha zuca się 
wówczas wszystko, ażeby się ukryć w 
jakimś cichym kącie ze swoją miłością. 
Trwa to pewien czas. a potem znów Szu- 
Kanie zajęcia. Najpierw razem, a jak 
okoliczności są niepomy ślne—drogi znów 
się rozchodzą... 


Co mówi o tym Jenkins?... 


— A co, mówi Billy Jenkins do pani 
zamiarów ?... — zapytał Corner. 


?... — powtórzyła. — Nie 
wiem, Nie pytałam. Wiem. że lubi mnie 
bardzo, ale ja nigdy nie czyniłam mu ża- 
dnych nadziei. Jest prz ż starszym 
człowiekiem | zawsze zbywałam żartami 
jego oświadczyny, Mógł zrozumieć, że 
nie jestem dla niego, a zresztą moje za* 
chowanie nie dawało mu powodów do 
zazdrości, Dziś kończymy przedstawie- 
nie, nie odnowie kontraktu i skończy się 
moja zależność od Jenxinsa — mówiła 
Lili szybko. 

— Oczywiście. To jest zupełnie pro- 
ste, ate nie wiem czy pani wie o wypad- 
ku, który właściwie powinien pania za- 
interesować. Panią i Miretti'ego. Jego 
może bardziej jeszcze... — mówił Corner. 

— Co właściwie powinno mnie zain- 
teresować? — zapytał Miretti, który nie 
zauważony podszedł do stolika. 

Lili uśmiechfięła się czule spojrzała 
s oczy narzeczonego. Pablo poziadził ją 
dłonią po złotych lokach, przysunał krze 
sełko i raz jeszcze zapytał z uśmiechem: 

— Czym się zatem mam  zaintere= 
sować?... 

— Jenkinsem, — odpowiedział twar- 
do Corner. 

— Czy zna pan 
mu się przed sześciu laty w San Fran- 
cisko?... -- mówił dalei reżyser. 

— Nie, — odpowiedział Miretti - Mi- 


wypadek jaki zdarzył 


Strzał na scenie „Alam 


Nowela z życia cyrkowców 


recki, — Jestem od trzech lat na scenie. 
Przed tem byłem studentem w Krako- 
wie. Pan pewnie nie wie gdzie to jest.. 

— Mniejsza z tym, — machnął ręką 
Corner. — W San Francisko Jenkins wy- 
stępował z żoną. Atrakcją programu był 
jego strzał a la Wilhelm Tell. Na scenie 
zapalał papierosa, wypalał go do poło- 
wy i niedopałek wkładał do ust żonie. 
ona następnie stawała pod przeciwle- 


Fgłą ścianą, Jenkins ustawiał się bokiem, 


obok kulis i patrząc w lustro — strzelał 
do papierosa... Ten sam program zresztą 
i obecnie jest jego popisem, a rolę pani 
Jenkins gra Lili Aneri.. Wtedy jednak, 
w San Francisko Jenkins strzeli} dokta- 
dnie o dziesięć centymetrów za wysoko 
i trafił żone w czoło... Poniosła śmierć na 
miejscu... Wypadek, zbrodnia?.,, Nad tym 
zastanawiała się policja, Świadkowie ze- 
znali, że Jenkins posądzał żonę o romans 
z kolegą. Był strasznie zazdrosny z na- 
tury.. Takim pozostał do dziś... Policja 
nie miała konkretnych dowodów. Uzna- 
no to za wypadek į Jenkinsa zwołniono... 
Przez pewien czas nie występował, A 
było to na pożegnalnym wieczorze w te- 
atrze... 


Corner spojrzał*znacząco na swą to* 
warzyszkę, a później na Pabla, Oboje 
milczeli, Ponury nastrój przerwała Lili. 


— Nie bądźmy przesądni, drogi Cor- 
nerze. Ostatecznie nie jestem żoną Jen- 
kinsa, a on sam jest dostatecznie stary, 
ażeby nie zechciał powtórzyć ekspery- 
mentu z San Francisko. Dziś jest ostatni 
wieczór występów, a później będę szczę* 
śliwa... Bezgranicznie szczęśliwa... Niech 
mi pan nie psuje nastroju... 


` Ostatni występ 


Tego wieczoru Alhambra przepełnio- 
na była do ostatniego miejsca. 


główny numer 
programu. Jen- 
kins wypalił pa- 
pierńsa do polo. 
wy i łagodnie 
włożył go do 
ust swcjej aSy- 
stentce. Lili 
przeszła na dru 
gą stronę sceny, 
a Jenkins wylał 
krótki karabi- 
nek. Stanął bo” 
kiem da kulis, 
majac z iednej 
strony lustro. w 
które patrzał 
podczas celowa 
nia. a z drugiej 
wyjście za kui 
sy. gdzie s. 
tę w  napiccm 
obserwował Mi 
retti, Był on tr 
dziej biady. niż 
zwykle. Bal 
Sie... 


Mireci za- 
uważył, że Jen- 
kins wymie- 
rzył broń, ale 
nie patrzał w hi 
stro... Patrzał w 
stronę kulis—na 
niego, + wzra- 
kiem w którym malowała się nienawiść. 
Pod Mirettim ugięły się kolana. W tej 
samej chwili huknął strzał.. 


Ale nic się nie stało... 


Papieros wypadł z ast Lili, ponieważ 
przerażona asystentka wypuściła go z 
zębów w ostatniej chwili. Kurtyna opa- 
dła, a publiczność biła frenetyczne o= 
klaski. Nikt z widzów nie zauważył, że 


Wreszcie w orkiestrze zagrał werbel. | kula przeleciała o pięć centymetrów nad 


Jenkins. 


Na scenę wszedł 


Zbliżał sięl głową Lili... 
DI a i 


W okresie zimowym pogotowia górskie mają wiele 
do roboty, Nasze zdięcie przedstawia moment wyrato- 
wania przez ekspedycję zaginionych turystów, 


Jenkins odwrócił się, spojrzał na swo 
ją partnerkę, broda poczęła mu się trząść 
i powiedział załamującym sie głosem 
starca: 


— Już nie mogę więcej... Za stary je- 
stem na zabawy z bronią... Na młod- 
szych teraz kolej... 

I wyszedł za kulisy... 


Na scenie panowało grobowe milcze- 
nie... 


Wip " 


Blada i smutna, z goryczą w Sercu, 
siedziała Zuzanna obok matki. Czuła się 
do głębi nieszczęśliwa: nikt jej dotąd nie 
zaprosił do tańca. Upokorzenie zwycię= 
żonego żołnierza, wstyd wygwizdanego 
aktora. jest niczym w porównaniu z u- 
dręką, jaka wzbiera w sercu młodej 
dziewczyny. która na balu, na pierw- 
szym swym balu nie ma zupełnie powo- 
dzenia. * 

A tak bardzo cieszyła sic na ten wie= 
czór. Jakże szczęśliwą się czuła. gdy 
wkładała balową suknię, atłasowe pan- 
tofelki i piękne, białe, sięgające poza to- 
kieć rękawiczki. Z wielkiej uciechy tañ- 
czyła, jak szalona, polkę dookoła pokoju. 

A ile sie naprosiła, żeby móc pójść na 
ten bal! Matka nie pozwalała, a jeszcze 
więcej lekarz: nie mówił czemu, ale 
sprezciwiał się i przestrzegał, Cóżby po- 
wiedział, gdyby wiedział, że po krótkim 
ataku kaszlu, zauważyła krew na baty- 
stowej chusteczce, 

Tańczono kadryla. Fala goryczy zâ- 
lewała jej serce: miała żal do siebie, do 
wyfraczonych tancerzy, ale przede 
wszystkim do panien Topolskich. Grube, 
nieładne, a mimo to otoczone gronem 
tancerzy. Kiedyś, w szkole, były one 
przyjaciółkami Zuzanny, lecz potem za- 
zdroszcząc jej urody, odsunęły ją od to- 
warzystwa. Czyż wypadało im, boga- 
tym ziemiankom. obcować z córką zwy- 
kłego kupca? Panny Topolskie nada- 
wały ton zabawie, nic więc dziwnego, 
żę puści, wyfraczeni młodzieńcy unikali 
Zuzanny. 

W chwili, kiedy zaczynano kadtyla, 
na salę wszedł Jerzy Przysiecki. Wy- 
soki, barczysty, tryskał zdrowiem i tem- 
peramentem. Ujrzawszy siedzącą z bo- 
tu Zuzannę, poprosił ją do tańca — ot, 
żeby rozgniewać kuzynki Topolskie, 

— Dziwne, że pan mnie sobie przy“ 
pomniał — zaczęła Zuzia rozmowe. 


— Jakżeby nie. Tyle razy widywa= 
łem panią, gdy odwiedzałem moje ku- 
zynki. Prześliczna była z Dauj dziew- 
czynka, 

Jerzy Przysiecki po niedawnej śmier- 
ci swego ojca był jedynym, niezadłużo- 
nym właścicielem dużego majątku, Był 
to wesoły, młody człowiek po trzydzie- 
stee; 

Przysiecki tańczył rzadko, ale gdy 
był podochocony (ulegał kieliszkowi), 
wtedy tańczył bez wytchnienia. Nie 
chciał już Zuzanny wypuścić z ramion. 
Włosy jej rozsypały się, tworząc piękną, 
ruchomą ramę dla jej drobnej delikatnej 
twarzy, zarumienionej z podniecenia. 

Muzyka cygańska burzyła krew . 

-- Zuzanno, dość już. Bój się Boga 
— mitygowała ją raz po raz matka. 

— Jeszcze jeden raz, mateczko, chcę 
dziś ubawić się z całego serca. 

Przy następnym tańcu kilku partne- 
rów znalazło się przy Zuzannie. 

„Zachwycająca dziewczyna“ — po- 
wtarzali za Przysieckim. 

Zuzanna upajała się triumfem, a 
Świadomość powodzenia dodawała jej 
pewności siebie i uroku. 

Chwilami odczuwała zawroty głowy. 
Rozsądek kazał jej wtedy wracać do do- 
mu, by położyć się do łóżka, lecz chęć 
zabawy była stokroć silniejsza. 

— Zuzanno — mówił Jerzy — jestem 
w tej chwili trochę oszołomiony, lecz 
wiem, co mówię i powtórzę to jutro. Jest 
pani cudna, kochana. Gdybym miał żo- 
nę taką, jak pani, nie p'tbym: nigdy, był 
bym najszczęśliwszym na Świecie. 

— Ależ, panie Jerzy... 

Uczuła w pewnej chwili szum w u 
szach į zawrót głowy, i oparła czoło na 
ramieniu Jerzego. Zuzanna przycisnęła 
chusteczkę do ust. czerwona plama uka- 
zała się na niej. Ukryła ją szybko z 0- 
bawy. by tego nie dostrzegł. 


ejpierwszy bal 


— Matka namawia mnie ciągle, bym 
się ożenił — mówił Jerzy, — Pozwala 
mi samemu wybrać, chce tylko, by wy- 
branka była piękna i zdrowa, 

Przy kolacji siedzieli razem. 

— Zuzanno, mówię w tej chwili po- 
ważnie z panią. Nie potrzebuję bogac- 
twa ani rodu, gdyż sam posiadam i jedno 
i drugie. Może pani sądzi, że jestem nie- 
trzeźwy, ale jutro dowie się pani reszty. 

Zuzanna czuła, że Jerzy mówi praw- 
dę. Podniecona, słuchając namiętnej 
muzyki cygańskiej, topiła wargi w pia- 
nie szampana i pozwalała Jerzemu przy 
trącaniu kieliszków dotykać jej palców. 
Była teraz porywająco piękna, z błysz* 
czącymi oczami i gorącymi wypiekami 
na twarzy. 

Po pauzie znowu tańczyli... 

Dniało już, gdy znatozła sie w lóż- 


|ku. Szczęśliwa i chora zarazem zasnęła 


odrazu, 
* 


Przed rokiem wróciłem do rodzinne- 
go miasta. W dżdżysty, ponury dzień 
pojechałóm na cmentarz. by odwiedzić 
bliskie mi groby, 

Obok kapliczki znalazłem nowy gro- 
bowiec. Na postumencie widniał napis: 
„Zuzanna Przysiecka, zmarła w trzecim 
roku szczęśliwego małżeństwa". 

Grobowiec przykryty był górą świe- 
żych jeszcze kwiatów. Na jedneż z sze- 
rokich szarf błyszczał napis: „Niezapo. 
mnianej przyjaciółce — rodzina Topol. 
skich“, 

Samotny. zabłąkany motyl, tańczył 
na mokrych listkach tuberoz, upojony ich 
odurzającym zapachem. 

Zdawało mi się, że motyl ten, to du- 
Sza biednej Zuzanny, która po Śmierci 
jeszcze nie może przestać tańczyć. Niech 
cały świat widzi, jak jej dobrze i we- 
soła. Czeg. 
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(I, KTÓRZY ŻYJĄ ZE SPRZEDAŻY GAZET 


18 godzin na posterunku w kiosku ulicznym. — Mróz i słońce wrogiem 
„gazeciarza*„—Miejsca dobre i złe. — Konkurencja na ul. Piotrkowskiej 


Łódź, 24 stycznia. Pan Stanisław J. posiada kiosk obok jłem do rosyjskiej szkoły powszechnej i inteligencja mieszka, nauczycielstwo, u= 

(v) Około 700 osób żyje i utrzymuje |Grand Hotelu, a zatem w. centralnym |iednocześnie gazety sprzedawałem. Ca- |rzędnicy, wszyscy gazety kupuią i jest 
się w Łodzi ze sprzedaży gazet. Cyfra | Punkcie miasta. iły czas aż do wojska. Potem byłem na |zbyt... Żeby to można było wiedzieć 
ta zwiększy się jeszcze jeżeli doliczymy : wojnie, jeszcze później służyłem w pol- |przedtem... Tylko. że mam tu niezły wi 
członków ich rodzin. Około 350 ulicz- Najstarszy gazeciarz W ŁOdZi |skim wojsku. a jak tylko mnie zwolnili, |dok. Piotrkowską przewalaią się co- 
nych sprzedawców wsuwa przechod- Pi - Ź zaraz podanie o kiosk napisałem. Wró- |dzień tłumy, ale najgorzej jest w sobo* 
niom do rąk. mokrą jeszcze od farby — Ho, ho, dobrze pani trafiła... ‘mie: [citem do starego zawodu... tę i niedzielę... Kobiety wymalowane... 
drukarskiej, płachtę gazety porannej lub || 51% £dy go pytam jak dawno sprzo- |  — Sam pan pracuje. — uśmiecha się do siebie najstarszy ga- 
popołydniowej, wskakuje w biegu do daje gazety. 4 A sam. Jak czasem trzeba coś za” |zeciarz w Łodzi. 
tramwajów, czepia się pojazdów i wy-|.._ „J9 Prosze pani jestem najstarszym |łątwić i usiądzie zastepca to tylko szkód! 
krzykuje głośno tytuły czasopism. 340 |Fazeclarzem w Łodzi. © .|narobi. Gorąca cegła pod nogi. słoma, | 
sprzedawców reprezentuje typ kupców | , — Tak... — zapewnia, widzac móijalbo stare gazety w buty dla ochrony | Nj@ w grudniu maw 
osiadłych, posiadających własne „skle- niedowierzający wzrok  spoczywający jprzed chłodem i siedzi się. 
py”. Czasem sklep taki składa się z zie- |na młodej stosunkowo twarzy. — naj | — Musi pan dużo zarabiać mając to w lutym 
lono pomalowanej, zbitej z desek budki|Starszy nie wiekiem, ale ilością łat w |kiosk w najlepszej części miasta? — py” 
w której z trudem zmieści się jedna oso- | branży. Ja od małego byłem zazecia” | tam. Nie ma już chyba w Polsce gzłowie- 
ba, czasem jednak jest to tylko mała |rzem, takim jacy tutaj biegają —- wska- —- Gdzie tam... Dobrze jak zbiore 20|ka, który by nie słyszał, nie czytał o 
szafka, przymocowana do muru domu, |Zuie głową na jezdnię, która przebiega |złotych tygodniowo. Na Piotrkowskiej dziele zbiorowym pomocy zimowej na 
a obok niej ławeczka na której zimą i| kilku małych roznosicieli. za duża konkurencja. Najlepsze sa teraz |rzecz bezrobotnych i bezdomnych. 
latem, jesienią i wiosną od wczesnego Jeszcze przed 1905 rokiem sprzeda* miejsca na koloniach mieszkaniowych. Mało jest chyba w Polsce ludzi, któ 
ranka do późnej nocy — siedzi sprze- | wałem gazety, krzycząc na całe gardło ,Naprzykład Polesie, albo Chojny. Na ko- |rzy obojętni są i głusi na rozpowszech- 
dawca gazet, — „kioskarz* arystokrata |i uciekając przed stólkowymi. Chod oniach -jest niewielu kioskarzy. a tam |nioną nędzę ludzką, 
pośród braci sprzedawców, którego raj- Każdy obywatel, ogarniający swym 
bliższą drogą awansu jest już... biuro ga- {rozumem konieczności społeczeństwa 
zetowe — szczyt marzeń wszystkich jpolskiego, pojmuje doniosłość złagodze= 
„zazeciarzy”. _ nia panującej nędzy dla całokształtu 
życia narodowego oraz odporności i 
siły państwa. 
— Mimo to wielu jest takich, którzy 
swego obowiązku jako ludzie i jako 


Niezapomniany „KAPITAN BLOOD“: 


Walka o zdobycie kiosku E 
Długie i mozolne starania czynić mu- E R Fe [© | L L Y NI RE 
obywatele dotąd nie spełnili z przyczyn 


si sprzedawca, który chce otrzymać 
jako rozmaitych, często błahych. 


kiosk Przede wszystkim kandydatów I 

Najbardziej rozpowszechnioną, przy- 
czyną, tego zaniedbania, jest brak do- 
statecznego nastawienia- psychicznego 
na korzyść bezrobotnych, brak takiej 
dynamiki wewnętrznej, która by silniej- 
sza była od osobistych trosk codzien- 
nych i poszukiwań. własnych dogodno- 


podań jest więcej niż miejsc. Poza tym 
ści a może nawet atrakcyj, życiowych. 


toczy się walka o lepsze miejsce o Mm 
szy przydział na sieci ulic łódzkich. 
Wymarzona — ul. Piotrkowska jest za” 
jeta na całej swojej długości. Kiosków 
gazetowych jest tam nawet za dużo i 
marzyć nie można o otrzymaniu przy” 
i w filmie Wielu jest takich, którzy spostrzegli 


działu na centralnej ulicy naszego mia* 
sta jeżeli nie zwolni się zajmowane miej 
SZAR ż A się dość późno, Sh X El 
pomocy zimowej udziału, albo że udzia! 
LEKKIEJ ich był tylko zdawkowy. Ci spóźnieni 
są jednak przeważnie ludźmi dobrej. 
nym posterunku, który, opuszcza póź” woli. lecz wstydzą się swego spóźnie- 
nym wieczorem. Wczesnym rankiem u- ( = nia i wolą pozostać nie postrzeżeni, 
daje się do biura gazetowego. skąd o- , lą mniemaią więc, że tak późna pomoc nie 
trzymuje pisma poranne. Późniejsze ma już znaczenia a spóźnienie ich tylko 
przynoszą mu gońcy Í „majdaniarze" z podkreślićby mogła. Takie skruszone i 
biur gazetowych. Czasem paczka spada d skomne a mimo wszystko samolubne 
w biegu z przejeżdżającego tramwaju, a i ŻŻ NAN 2 stanowisko jest niesłuszne. Pamiętać 
ztęczny kioskarz potrafi wrzucić napo-| ' Już lut e bowiem należy, że nędza, acz w wielu 
wrót, związane drutem i przeliczone uż: jutro É 5 $ wypadkach opanowana czy załagodzo- 
„zwroty“. Czasem na chwilę zatrzyma NAJWIĘKSZA PREMIERA GUY Z na, istnieje nadal, bo człowiek, który 
się rower „majdaniarza”, który objeżdża ROKU MKR zaznał pomocy w grudniu i styczniu 


rejony z paczną gazet, rzuca przeliczoną „a może zginąć z niedostatku w marcu 
mę: 1 pędzi dalej — obsłużyć Innych kła- viik, EUROPA lub kwietniu. Dlatego pomoc późna nie 
skarzy» 


przestaje działać tak samo jak działała 

sent biura z książką, pokwitowaniami, Niech więc opieszałość dotychczaso- 
z szybkim, niezdarnym podpisem kioska wa nie stanie się argumentem jej kon- 
tynuowania. Może najcięższe tygodnie 


rza ra kartce za „dobrane“ scremoarze.| W Krainie wiecznych Śniegów i lodów  |i7:omema Moze zaęższe tysodnie 


Praca w klosku trwa przeciętnie 16 Š właśnie twoja, spóźniony obywatelu 
zoda, na dobę. Pomagają cźłonkowie i poż goracym niebem Afryki pomoc uratuje bezrobotnemu albo jego 
najbliższej rodziny. lle wynosza zarobki|,, Nie tylko we wszystkich państwach |barwny film z życia Stefana Sikorskie- dziecku zdrowie czy życie nawet! 
sprzedawców gazet? Podchodzimy do Europy — również w Ameryce i w Azii,|go w puszczach Kanady. Dowiadujemy O tym niech nikt nie zapomina! 
kioskarza, którego szafka przymocowa:|Pod gorącym niebem Afryki, czy najsię o niezwykłych przygodach Polaka-| Niech ofiarność nasza na rzecz nie- 
na jest w dzielnicy handlowej głównei Śnieżnych polach podbiegunowych — |lotniką w krainie wiecznych śniegów. szczęśliwej rzeszy bezrobotnych nie 
magistrali — ul. Piotrkowskiej. Siedzi| Wszędzie można usłyszeć mowę polską,|Frapują nas sensacyjne przeżycia de- |słabnie, jak nie słabnie, lecz wzmaga 
skulony na krzesełku, obiema rekami wszędzie zetknąć się z Polakami... tektywa Kociuby na pokładzie moto- |się zima! 
obejmuje czule ilaszkę Zm gorącą woda. Jest ich aż osiem milionów na ob-|rowca „Jan Olbracht“, emocionuje nie- Jerzy Hulewicz. 
czyźnie. Pamiętamy o nich, obchodząc | samowity wypadek Polaka na dworze 
B. właściciel składu manufa- |co rok „Dzień Polaka zagranicą”. książęcym w Indochinach. Frapujące są 
x ; Właśnie obecnie znów są rodacy na-|przeżycia „uczonego Polaka i iego asy- 
ktury sprzedaje dzienniki |si, tozalan po całym globie lemek, Ra e innej planecie" oraz kraj 
przedmiotem zainteresowań naszych. ļ|młodej dziewczyny, omotanej nicią in-, 
flaszk Rege iama, = M R Jak żyją i co robią oni na obczyźnie? |tryg bandy gangsterów. 
aszkę, — DO „A Poświęcono temu tematowi już wiele Dla zwolenników humoru kinowego | ££* 
poważnych prac i artykułów. zamieszcza „Wędrowiec" co tydzień | ADRIA: — „Bolek i Lolel 


SCE, 

Podania leżą długo w urzędach, nim 
wreszcie osobiste starania nie popra] 
sprawy. Wreszcie jest upragniona odpo- 
wiedź. Kioskarz zasiada na wyznaczo- 


racja i wody gorącej nie żałują. z 
plrzefo O a „Wędrowiec* — tygodnik ilustracyj-|barwne serie uciesznych filmów rysun-jCASIN „Jej pierwsza miło: 
kiosku? — pytam. A __|ny dla wszystkich — nie rozważa tych kowych. w których dominującą rolę j CAPITOL: — „Pod dwiema flagami", 
— Kiosk nie zawsze jest wyzodniej- |spraw z punktu widzenia naukowego. |zrają bohaterzy komicznych awantur: EUROP s T 5 
szy. Ciasno. ruszyć się nie można. więc |czy też społecznego, ale daje za to w|Pimpuś Bujalski, pan Kręciołek, Wy-| GRAND- A WAGA 
bardziej się marznie. Latem znów upiec | kolorowych ilustracjach ciekawe sensa-  derko i Fajtalski ete. METR GRE Lol 
a WBA cyjne opowieści i nowele z życia Pola-| W tym kalejdoskopie sensacji i hu-| MIRAŻ: — „W cieniu samotnej sosny”. 


— Jak dawno posiada pan tę szatke? | ków w dalekich egzotycznych krainach. |moru, zroteskowych tricków i frapują-| PALACE: — „Wiedeń szaleje”, 
— Od dziesięciu lat. Przedtem byłem| Realne życie i bujna fantazja skła- cych opowieści, nie brak również kon- AEON ae PE, 
kupcem manufaktury... dają się na całość niezwykle zajmującą kursu z cennymi nagrodami. .„Wędro- | RIA! PIENI -W owe TU 
— Opłacało sie zmienić zawódz —|dla każdego. Jak w kinie — na ekranie|wiec" jest do nabycia w każdym kło-|TON: — „Godzina pokusy”. 
Wędrowca* przesuwa się co tydzień! sku w całej Pi Cena tylko 10 g: 


pytam. 

$ Zamieniłem weksle na wysokie | GETS WWE Z TEE SESE 
sumy, których nie płacono. ef KINO Najwspanialszy film sezonu wg. powieści CLAUDE FARRERE'a Ceny miejsc 
ale w gotówce, — iecha z na poranki 
mówca, — Praca jednak ciężka. Za 16] EU R OPA i wszystkie 
do 18 godzin pracy na dobę zarabia sie | Poz 12, 2, 4, 6, 8, 10 pozostale. a 
około 30 złotych tygodniowo... OSTATNI DZIEŃ! seanse od 


— Na pomoc... Ratunku!... Ja nie 
umiem pływać!... 
Uspokój się pan... 
pływać, ale nie robię z tego powodu żad- 
nego alarmu... 


Nasze dzieci 


Matka wchodzi do dziecinnego pokoju i po- 
wiada: 

— Dzieci, to niełedniet.. Poraciykie, że 
nie zjecie waszych pomarańczy przed obiadem, 
a tymczasem widzę, że nie dotrzymałyście sło- 
wał. To jest bardzo brzydkie! 

— Ależ, mamusiu, — tłumaczy Jaś, — Ani 
ja, an; Halinka nie złamaliśmy danego przyrze- 
czenia. 

— Jakto?,. 

— Bo ja obiecałem, że nje zjem mojej poma- 
rańczy į mie zjadłem jej.. Natomiast zjadłem 
pomarańcz Halinki, a Halinka zjadła moją. 


ODKRYWCA. 

W kawiaraj wielki jubel. 
się na Plumpka. 

— Serwus, panie Plumpekt.. Gdzie pan był? 
Co się z panem działo?.. Nie o pana 
od kilku miesięcy!» 

— Słusznie, bo mnie tu nie bylo., Wyjecha- 
łem... 

— Dokąd?» 

— Daleko,. Odbywałem niebezpieczną pod- 
róż po puszcząch brazylijskich... 

— Pan w Brazylii, Co pan tam robił? 

2 Klób sżaradźistów wysłał mnie tam w ce- 
lu odkrycia nowych trzyliterowych zwierząt do 
krzyżówek. 


Wszyscy rzucają 


W BIURZE. 

Pan szef zwraca się do jednego 
urzędników: 

— Panje Kaputkiewicz, jak,pan wyśląda?.. 
Jak pan może przyjść do biura w takich wymię- 
toszonych spodniachy., Przecie to skandali... 

— Tow. to od siedzenia, panie szefie, 

— Jak to od stedzenia?,. Widzę, że pan ma 
spodnie zupełnie starte na kolanach.. Czy pan 
siedzi, na kolanach?... 

— Nie, panie szefie, ja nie, ale moja narze- 
czona. 


ze swych 


Ja też nie umiem | Więc krócej niż się znali... 


%spólczesne 


Miłość ich wielka była, jak świat, 
Miłość — nie z tego świata... 

Szli razem niczem siostra i brat 
Przez długie cztery lata... 


To był dopiero ich pierwszy krok, 
LĄ potem — poszło dalej... 
Okres zaręczyn trwał blisko rok 


Oficerowie rosyjscy przed wojną znani byli ze 
swych pijackich awantur, podczas których tłuk- 
li w restauracjach wszystkie szyby z lustra, Na 
tym tle wydarzył się pewnego razu komiczny 
wypadek. 

Jeden z oficerów rosyjskich, bardzo zamoż- 
my facet, wybrał się w podróż dookoła świata. 
Zwiedzając różne kraje, zahaczył również o San 
Francisko. 

Pewnego wieczoru nasz bohater urżnął się 
na pestkę į w stanie nieprzytomnym poszedł 


OJCOWSKIE ZMARTWIENIA. | 


Spotkali się dwaj znajomi, 

— No, jakże się panu powodzi?.. — pyta 
pierwszy. — Ma pan córki na wydaniu? 

— Owszem.. 
zięcia... 

— To u mnie jest nieco inaczej... — ndpo- 
wlada drugl—Mam jedną córkę i już trzeciego 
zięcia... 


OŚWIADCZYNY. 

Pan Teolil jest człowiekiem bardzo nieśmia- 
tym. Kocha się potajemnie w koleżance biuro- 
wej I wstydzi się oświadczyć. 

Wreszcie wczoraj zdobył „się na Puss i 
powłada do niej: * 

— Panno Stasiu.. Już od kilku. miesięcy 
mam zamiar zadać pani jedno pytaniem ** 

— To się świetnie składa.. — odpowiada 
panna. — Bo ja już od kilku miesięcy mam dla 
panna. — Bo ja już od kilku miesięcy mam dla 


MYŚLAŁ... 

Matka mówl do swego synka: 

— Stasiu! Sam zjadłeś wszystkie cukier- 
ki?,. Jak cl nie wstyd!... 
pomyślałeś? n. 

— Jakto?,. — odpowiada malec, — Caty 
czas myślałem!.. Bałem się, żeby nie weszła 
do pokoju póki nie zjem wszystkich! 


Wreszcie połączył radosny ślub 
Serca miłością wrzące, 

Podróż poślubna do pięknych Włoch 
Trwała aż dwa miesiące! 


Naikrócej wypadł małżeństwa czas, 
Dziwacznie, ale modnie 

On twierdził, zresztą, że to w sam razi- 
Dziesięć długich tygodni... 


16990000000300000920000000906095000000 
Z przyzwyczaienia.. 


Mam trzy córki i ani jeduegoj 


"A o Janeczce niej 


małżeństwo 


. KANT. Matka: — = to prawda, żeś się za- 
ręczył w tajemnicy z tą córką doktora?.. 
Syn: — Tak... 
Matka: — A ‘dlaczego w tajemnicy?,. 
Syn Bo ona jeszcze o tym nie wie. 


SOTAONNI O 
Nocna przygoda 


Godzina trzecia w nocy. Ulicą wlecze się 
jakiś zalany jegomość, rycząc na całe gardło, 
Na rogu zatrzymuje go policjant, 

— Jak się pan nazywa?! — pyta 
przedstawiciel władzy. 

— Ja?.. Hup,. przepraszam.. Ja sję nazy- 
wam... Felek.. Feluchna, można powiedzieć... 

— A nazwisko? # 

— Nazwisko7,, Up.. przepraszaszam,. Tego 
to nie wiem, bo ja jeszcze siebie tak dobrze 
nie znam, 


spać, Nagle w nocy — katastrofal.. Trzęsienie 
ziemi... Hotel drży.» Wszystko wali się z łos- 
kotem... 

Do pokoju rosyjskiego oficera wpada prze- 
rażony służący į woła: 

— Niech pan wstaje. Hótel się walil... 

«Oficer otwiera oczy, rozgląda się nieprzy- 
tomnie dokoła, a widząc popękane lustra, mru- 
czy: k 

— Nie szkodzi.. Za wszystko zapłacę... 


groźnie 


PRZEWODNIK. 

Kilku panów wybrało się na wycieczkę w 
góry. Po kilku godzinach włóczęgi stracili 
orientację, Zwracają się więc do przewod- 
nika: 


LEPSZY GOŚĆ. 
Do baru - automatu wchodzą klient | pytar 
— Ile kosztuje para gorących parówek? 


— Janie, gdzie my właściwie jesteśmy wedie — 50 groszy, 
pańskiej mapy?» — A zimne? 
Przewodnik długo przyglądał się swej ma-| — 40 groszy. 


pie i odparł: — To proszę zimne.. 


— Z mojej mapy wynika, że Jesteśmy ot] — Już nie ma.. Są tylko gorące» 
tam, na tamtej górze... — Nie szkodzi.. To ja poczekam aż wy: 
stygną.» 
SZCZĘŚLIWI. W WIĘZIENIU. 


Konduktor kolejowy do młodej pary, odby- Do kancelarij „więziennej wprowadzają nowe- 
wającej podróż poślubną: go gościa. Naczelnik przyjrzał mu się uważnie 
— Państwo wybaczą, ale nasz pociąg stoi |i rzekł: 
już godzinę na tej końcowej stacji... — Kogo widzę?.. Więc znowu was złapali? 
U To bardzo źle, człowieku.. Sądziłem, że ostatni 
RATY. wasz pobyt w więzieniu już was dostaecznie 
Do sklepu, gdzie się sprzedaje wózki dzie- poprawiłu. 
cinne na raty, przychodzi klient i powlada: — Tak jest, panie naczelniku., — odparł 
— No, nareszcie płacę dziś ostatnią ratę.. | więzień. — Bardzo mnie poprawił.. Ale ja chcę 
— A jak się miewa dziecko?.., być jeszcze lepszy... 
— Dziękuję.. Wczoraj odbył się jego Ślub...| FILM, 
Wczoraj w kinie podsłuchałem następującą 
rozmowę: 
— Nie rozumiem.. Przecie to jest angielski 
Głodnego nakarmić — |filu, a bohater mówi z wyraźnym francuskim 


„ | akcentem... 
nagiego przyodziać! _ To sic.. On przecie gra rolę Włocha... 


CORSO 


LEGIONÓW 2 


OOOO OPONY 


Dziś i dni następnych! 
0009220000 
Dźwiękowe kino 


AN 


Sienkiewicza 40 tl. 141-22 


Dziś i dni następnych! 


Specjalista chorób skórnych, 
wenerycznych i seksualnych 
TRAUGUTTA 9, tel. 262-98. 
od 8—1l-ej i od 4--9 ej wieczór. 
miedziele ı Świeta nd 9 — 12.30. 


H. KRAUSKOBĘ 


AKUSZERIA i choroby kobie: 


Dr. 
med. 


Przyjmuje od B,30-—10 zrana; 4—8 w. 


głównych: 


E Poraz pierwszy w Łodzi! 


Najcudowniejszy poemat miłosny! 
Przepiękna treść! 
Cudowna gra! 
Wspaniała wystawa 


Ceny 


ENIĄDZ" 
" DROGA BEZ POWROTU 


na następne od 54 gr. 


Wspaniały film z zycia wielkomiejskiego 
w roli głównej: 
ERWARD ARNOLD 
i BINNIE BARNES 
Dwie godziny emocji, sensacji, napięcia! 


KAY FRANCIS WILLIAM POWEL 


miejsc na I seans od 50 gru 


Następny program od wtorku 26 bm 
CYGAŃSKIE DZIEWCZĘ w rol. gł. Lau- 
rel i Hardy oraz Il Ostatni Poganin, 


Najświetniejsza Komedia muzyczna ostatnich czasów 


„PANOWIE w CYLINDRACH" 


W rolach 


Muzyka: IRVING BERLIN. 


Początek w dni powszednie o godz. 4-ej p. p., w niedziele i Święta o godz. 12-ej w poł. 


I HENRYKOWSKI wt TREPMAN 


specjalista chorób wenerycznych. 
skórnych, moczopłciowych 


Zawadzka 6 


„|przyjmuje od 8—11, 2—4 i 6—9 wiecz| 


S. GAWIŃSKI 


położnictwo | choroby kobiece 


Zgierska 15 is-47 BALUCKI RYNEK a. 


tel. 


234-12 (kobiety 


przyjmuje od 4—7, 


DR. MED. 


S. Kryńska 


kraby SKÓRNE i WENERYCZNEJ 


SIENKIEWICZA 34, telefon 146-10 
|orzyjmuje od 11—! i od 3—4 po poli 


ir. NITECKIII kwi. H. LUBICZ fr, Klaczkowa 


RER? a. SKÓRNYCH, WENE-| 
I MOCZOPŁCIOWYCH 
NAWROT 2, front 1 p. 
Tel. 148-80, PE od 3—9.30 rano I od 5-30—9 w 
niedz. i święta 9—12 w poł. 


GINGER ROGERS i FRED ASTAIRE. 


Na pierwszy seans wszystkłe miejsca po 54 GR. 


SESE ONET EE ZOT YEZYRY ZY AT 
iERoLociczna|[lr. KLINGER 
. 


WENEROLOGICZNA 
SPEC. chor. SEKSUALNYCH 


Chor. wenerycznych | skórnych 
wenerycznych i skórnych (włosów) 


jod 8 rano do 9 wiecz. w niedz. 9—1 
Panie przyjmuje kobieta lekarz 

ANDRZEJA 2, telefon 132-28, 

od 9—11 i 4—8. 


EJ PIOTRKOWSKA 161 


* PORADA 3 ZŁ. 


Chor. skórne | weneryczne 
przeprowadził się na ul. 
PIŁSUDSKIEGO 69, KOBIECE. 
(Róg Narutowicza). Tel. 141-32. PIOTRKOWSKA 99, tel. 213-66. 
lod 8—10, 12—2, 5—8, w niedz. 9—1L1 przyjmuje codz, od 10—12 i 5—8 wiecz 


POŁOŻNICTWO i CHOROBY 
Tel. 213-18) 


STRESZCZENIE POCZĄTKU POWIEŚCI 
Wśród przemysłowców wielką panikę wy- 


woły, zde c=gr e raea jrożącego 
na' miere tórzy jrzes! dd 
wrskirać a pracowników. b; RO” 


Jednym z najbardziej znienawidzonych przez 
Mściciela przemysłowców jest niezmiernie bo- 
jaly właściciel wielu przedsiębiorstw w Polsce, 
arol Halwin, posiadający żonę, córkę i syna. 
Za wytropienie tajemniczego Móciciela Halwin 
ofiaruje znanemu awanturnikowi, Piotrowi Ru- 
dziakowi, pigé tysięcy złotych Ale Rudziak 
nie może sobie dać rady z groźnym przeciwni- 
kiem. Wtedy Halwin wraz z innymi potentata- 
mì» angażuje alyaajjo detektywa amerykańskie- 
jo Weba, który po! Pohs nazwą Czarnego 
róla przy BA uza, swego EA 
ca, rozpoczyna walkę z zagadkowym je- 
lem na śmierć i życie. 

`> Jedyną osobą, która widziała twarz Mśc- 


ciela, "jest lokaj Halwina, Antoni, który jednak 
został ranny w głowę, nie może się poruszać 
irmówi niewyraźnie, NA pytanie kto jest Mści- 
cielem, bełkoce tylko; — „La jelłłyj"„ Co to 
ma znaczyć — nikt sio wie... 

Jedną z najtragiczniejszych otlar Li rj 
wacza — Halina,” jest i mihn jego robotnik, 
Stanisław Ziętek, którego Halwin tak misternie 
usidlił, że mógł nim kierować jak pajacem na 
sznirku, : Przy. Podzeł intryg i teroru uczynił 
FAN Bezwólne narzędzie w swych rękach j zmu- 
szał go do enga Aka lejakiego Aleksan- 
dra Arbuzowa, który znal jego kry! lng prze- 
szlość,: Hąlwin siedział bowiem w Areri 
w więzieniu za defraudacje.. Dziwnym zbieg! 
okolićzności Arbuzow dostał ataku serca i zmarł 
w obecności Ziętka. Teraz etz pada na 
niego, Halwin nie chce p f é, wobec czego 


Ziętek musi ukrywać reed. policją. ly 
był Już w niebezpiecześstwie, zaopiekował się 
nim Mécici Ju do swej gwardii, 


ae driek raulis 


przy rk 


ja 
a ena Ziętka Jest młoda, 
i Arrien urodziwa służące, Jadzia 


ych pomocników, 


stojna 


Ziętka, niei 
nego” Gia" Ridata 


ted miódalion zerwać z 


niczy s x 
P h win nie zadowolił się śmiercią Arbuzo- 
wał Przypadkiem dowiedział się, że jego żona, 


Renata, komunikowała się z Arbuzowym. Na 
miejsce zmarłego Arbuzowa, podstawił więc 
fikcyjnego, swego dawnego lokaja Jana, by 
w ten sposób zbadać tajemnicę żony. 

14 Pewnego dnia pani Renata zdemaskowała 
Hkeyjaego Arbuzowa, który zdążył Jednak prze. 
świetlić jej tajemnicę į stwierdzić, iż była ona 
szpiegiem... Iwinowa zagroziła mu śmierci: 
za wykrycie tajemalcy jej życia.. Pani Renata 
miała jeszcze by wroga w osobie we: 
ki lony; obydwie bowiem — matka i górka 
ochały tego samego mężczyznę — dyrektora 
Władysława Wichronia. 

W tym czasie do Czarnego Króla zgłosił 
się niejaki Martinez z prośbą o odszukanie jego 
przyrodniej siostry, którą oczekuje spadek w 
wysokości miliona dolarów. Martinez nie zna 
jej nazwiska, wie tylko, że vd posiadaniu 
znajduje się medalion z odpowiednim napisem... 

Ale za jego awa Jadzia wraz z Janką 
Malżówią, pomocnicą Mściciela, dostaje się w 
ręce agentów _ niemieckiej policji politycznej 
którzy wywożą obydwie dziewczęta do Niemiec, 

Mściciel ; Ali podstępnie zdobyli odpowie- 
dnie paszporty i p ena przekradli się przez 
granicę, by ratować porwane kobiety. 

“Tymczasem Halwin wszczyna starania, 
zawładnąć spadkiem, jaki należy się Jadzi. 

*"W'tym celu stara się usidlić nową ofiarę — 
Hankę Błażejównę, robotnicę z fabryki Bau- 
mana. 

Pewnego dnia Hanka otrzymała zaproszenie 


aby 


do kina od nieznajomego przyjaciela. Po dłu- 
gim wahaniu poszła. Tajemniczy przyjaciel nie 
zdradził swego nazwiska, lecz uprzedził ją, że 


grozi jej ze strony Halwina wielkie niebezpie- 
czeństwo į żeby się go strzegła. 

Ponieważ Hanka wskutek namowy tajemni- 
czego przyjaciela staje się coraz śmielsza, Hal- 
win stara się wydobyć od niej pisemne poświad- 
czenie, stwierdzające, że ona czyni go opieku- 
nem jej majątku, 

W tym celu Halwin 
który w transie zmusił 
pisu, 

„ Gd 


sot, 


adeil PEA 
Hanke do złożenia pod” 


Hanka zbudziła się z hypnotycznego 
lalwjn przeniósł ją do jej pokoju. 


— 0, tak... Teraz już przejdzie... 
Prześpij Dam ci piramidon... To 
dobrze zrobi. Ból głowy zaraz przejdzie: 

*Nalał jej do szklanki trochę* wody 
i przyniósł pastylkę piramidonu. Hanka 
połknęła. popila wodą i zasnęła... 

NY z o dziesiątej Hatwin posłał 
dö n a 
— Proszę powiedzieć panience, że- 
by się ubrała... Czekam na nią, 

Po kilku minutach Hanka zeszła na 


past. Była bardzo zmieniona. 
— No, jakże się czujesz, kochanie? 
zapytał czule. — Jak się spało?... 
:— Dobrze... Ale nie mogę zrozumieć, 
zo Się ze mną wczoraj stało?... Pamię- 


tam, że bałam się wejść do pańskiego 


I zdawało mi się, że ktoś niewidzialny: 
patrzy na mmi Widziałam strasznie 
błyszczące oczy... Och, co to był za 
wzrok... Jeszcze dziś ciarki przelatują 
mi po ciele na myśl o tych fantastycz- 
nych oczach.. 

— Dobrze to nazwałaś! — zawołał 
Halwin, śmiejąc się. — To byty właśnie 


fantazji... Jesteś przeczulona, moja ma- 
ła, nic więcej... Rozmawiałem z tobą na 
temat naszych spraw amerykańskich, 
a ty mi nagle spadasz z krzesła na złe- 
mię... Dobrze, że miałem jakieś krople, 
więc przełknęłaś i jakoś przeszło... Ale 
na przyszłość bądź 
Trzeba nad sobą panować... Nazbyt wie 
le myślisz o tych milionach... Musisz 
uspokoić nerwy... 

— A dokąd teraz jedziemy? — za- 
pytała Hanka, widząc oczekujące auto. 

— Do reienta... Mówiłem ci przecie, 
że. Ameryka zażądała twego uwierzy- 
telnionego podpisu... Rejent potwierdzi 
więc tylko twój autentyczny podpis 
iwszystko będzie w porządku... Wi- 
dzisz, jak ja dbam o ciebie?... Ty nie- 
wdzięcznieo... 

Hanka była tak zmęczona, że niemo- 
gla mu nie odpowiedzieć... Czuła w so- 
bie nagle zanik wol Nie miała sił po- 
(prostu; by: -zaprzeczyć - czemkolwiek... 


j Szła po linii najmniejszego oporu... 


Rejent był bardzo grzeczny i miły. 
Zażądał przedstawienia różnych doku- 
mentów, stwierdzających, że Hanka jest 
właśnie Hanką, potem na urzędowym aT- 
kuszu, opatrzorym różnymi pieczęcia- 
mi, kazał jej złożyć swój podpis. 

Halwin uiścił należność i dokument 
z podpisem Hanki schował do kieszeni... 

Po powrocie do pałacu Hanka po- 
nownie położyła się do łóżka. Czuła po- 
trzebę wypoczynku. Nie zdążyła jednak 
zasnąć. gdy usłyszała pukanie do drzwi. 

— Kto tam?... — zapytała. 

— To ia, proszę pani... Feliks... 

— Proszę wejść... 

Feliks otworzył drzwi. W ręku trzy- 
mał tacę. z listem. t 

— Do mmie list? — zdziwiła się 
Hanka. — Czy pan prezes już czytał? 

— O nie.. — odparł Feliks. —, Pan 
prezes już cofnął swój poprzedni roz- 
kaz, Teraz mam całą korespondencję, 
adresowarną do pani, wręczać wprost 
pani... 

— Doskonale... Dziękttję... 

Lokai skonił się i wyszedł. Hanka 
Szybko zdarła kopertę i zaczęła czytać: 

— Szanowna Panil... Zaszły pew- 
ne zmiany, o których donoszę niniej- 
szym. Dziś wyjeżdżam do Zakopa- 
nego. Nie mogę tu dłużej pozostać. 
Grozi mi niebezpieczeństwo. Jeżeli 
pani chce uratować swe życie i ma- 
iątek, proszę natychmiast spakować 
manatki i udać się również do Zako- 
panego. 

Czekam na panią w hotelu „Gaz- 
da", Proszę uczynić wszystko, co le- 
ży w pani mocy, aby przyspieszyć 
swój wyjazd. Ostrzegam jeszcze raz, 
że tu chodzi o pani życie. 

Więc niech pani nie zwleka. 
Szczerze oddany —Przyjaciel. 
Fanka po przeczytaniu tego listu nie 

mogła się uspokoić. Znowu ogamęła ją 
trwoga. 

Zaczęła drżeć.. Otoczyły ją jakieś 
widziadła i zdawało jej się, że znowu 
traci przytomność... 

— Co to wszystko ma znaczyć? — 
ła, — Czyżby znowu groziło mi ja 

Ś niebezpieczeństwo ze strony Hal- 
ETI Ten zbój jest do wszystkiego 


gabinetu... Dokoła było tak ciemno... | 


fantastyczne oczy, bo zrodzone w twojej | 


ostrożniejsza... | 


«Napisał specjalnie dla „Exp: 


Sensacyjna powieś 


zdolny... Muszę być ostrożna... Ale co w 
takim razie robić?... 

Nie może skupić myśli. W Zakopa- 
nem nigdy jeszcze nie była. Słyszała tyl- 
ko, że jedzie się tam przez Kraków. 
Czyżby więc miała sama wybrać się w 
tak daleką drogę?.... 

Długo zastanawiała się nad tym i w` 

końcu doszła do wniosku, że powinna po 
jechać skoro tak jej radzi tajemniczy 
„Przyjaciel“. Dotąd nie zawiodła się na 
iego dobrej woli, on jej dobrze .życzy, 
powinna go więc usłuchać... Może Hal- 
win znowu coś knuje? Sama nie da rady. 
Przy pomocy „Przyjaciela“ może uda 
się wybrnąć z tej sytuacji... 
j * A prócz tego jeszcze jeden wzgląd, 
iktóry przemawiał za tym, że powinna 
|pojechać do Zakopanego. Dotychczas 
widziała swego tajemniczego „Przyja- 
ciela" w ciemnym kinie, gdzie nie mogła 
rozróżnić jego twarzy ani postaci. W Za 
kopanem ujrzy go wreszcie w całej oka- 
załości.... Dziewczęca marzycielskość 
wzięła w niej górę... Zaczęła zastana- 
„wiać się nad tym, jak też on może wy- 
glądać... Czy jest przystojny?... Czy ma 
szlachetny wyraz twarzy?.. Czy na- 
prawdę darzy ją miłością?... 

Pytania te rozpalały w niej kobiecą 
ciekawość... Postanowiła więc: 

— Muszę pojechać! 

Początkowo zamierzała zamiar swój 
zachować w tajemnicy, nie mówiąc nic 
o tym Halwimowi, ale doszła do wnios- 
ku, że to byłoby niemożliwe, bo skądże 
weźmie pieniądze na podróż i pobyt w 
Zakopanem?... 

Po południu udała się więcdoFalwi-. 
na. Przyjął ją, jak zwykle, bardzo” ser- 
'decznie. zr Ardre fm 

— No, jakże się czujesz, kochanie?... 
Czy głowa już nie boli?.., Bardzo byłem 
o ciebie niespokojny wczoraj.. Byłaś 
tąk strasznie blada... Ale teraz już pe- 
wnie bę przeszło, prawda?... 

je... 

— Nie?., To szkoda... Bardzo mi- 
zernie wyglądasz.. Może wezwać le- 
karza? 


Rozdz 
$0oszum skrz 


Gdy Hanka wyszła, Halwin usiadł 
przy biurku i zakrył twarz rękoma. 
Przez kilka minut trwał tak w bezruchu, 


wreszcie nacisnął dzwonek. Na progu, 


stanął Feliks. 

— Czy pan Władysław jeszcze jest? | 

— Jest, proszę pana prezesa... 

— Niech tu wstąpi do mnie... 

Po kwadransie do gąbinetu wszedł 
Wichroń. Na jego zmizerowanej, bladej 
twarzy widoczne były ślady wielu nie- 
przespanych nocy, spędzonych w podej- 
rzanych kłubach na hazardowych grach 
karcianych. 

— Siadaj... — rzekł Halwin przyja- 
znym tonem. x 

Wichroń usiadł i zapalił papierosa. 
Kilka razy zaciągnął się dymem, nie spo- 
glądając na teścia. A Halwin spacerował 
po gabinecie z założonymi w tył rękami 
i coś tam przemyśliwał. Wreszcie zatrzy 
mał się przed Wichroniemi i zapytał: 

— Więc jak tam?... Czy zastanowi- 
łeś się nad moją propozycją?... 

Wichroń strzepnąt popiół z papiero- 
sa i odparł: s 

— Przyznam ci się, ojcze, że niezbyt | 
dokładnie pamiętam na czym ta propo- 
zycia polegała... Byłem wczoraj lekko 
wstawiony, gdy spotkałeś mnie w tej 
knajpie. Spotkałem dawnych  koleż- | 
ków i poszliśmy razem na maleńką ko- 
lacyjkę... Wypiłem przy tej okazji ponad 


posag... 


| runku pewne starania... Wię: 


ressu“: JERZY BAK. l 


ć spółczesna 


e A e? Pimko g e 


Nic mi nie jest... 
Powinnam 


— Nie- trzeba.. 


mie... — zgodził się Halwin. 

— Dlatego też właśnie... chciałam 
pana prosić... 

"— Q 067... Mów śmiało! 

— Żeby mi-pan pozwolił wyjechać... 

—.Wyjechać?.. Dokąd?.. 

— Na wypoczynek... Do Zakopane 
go.. Nigdy jeszcze tam nie byłam... 
Chciałabym raz zobaczyć nasze góry... 
Teraz w początkach lata tam musi być 
pięknie... 

Fialwin w milczeniu przespacerował 
się po gabinecie, wreszcie rzekł: 

— Ano cśż!.. Twoja prośba jest dla 
mnie rozkazem.. Jedź! 

— Doprawdy?... Pan się zgadza?,.. 
Jaki pan jest dobry... 

FHalwin przytulił ją do siebie.. 

— Moja droga, nie uwierzysz, jak 
bardzo cię kocham... Bardziej niż wła- 

a Bo wiem, że wiele w życiu 
lałaś.. Dlatego cię szanuję... 
Potrzebne ci są pewnie pieniądze na 
podróż, prawda?.... Dostaniesz ile tylko 
zechcesz... Proszę... A 

Wyciągnął portiel i odliczył dziesięc 
setek. 

.— Na razie chyba starczy ci tysiąc 
złotych... Gdyby ci zabrakło, napisz, a 
natychmiast wyślę ci jeszcze... 

— Bardzo panu dziękuję... Ja panu 
OE zwrócę, gdy otrzymam ten 
spadek... 

— Dobrze, dobrze... — roześmiał się 
HaJwin. — Nie warto o tym mówić.. Kie 
dy zamierzasz wyjechać?... í 
} — Muszę jeszcze przedtem „poczym 
nić pewne przygotowania... Przypusz- 
czam, że za trzy dni. 

— Doskonale... A przyjdź jeszcze po 
żegnać si 

Oczywiście... — odparła Hanka. 
— Bardzo panu dziękuję... 

I wychodząc z gabinetu, pomyślała: 

— „A jednak on wcale nie jest taki 
zły”. 


iat 122 
ydet śmnierci 


tuacja materialna jest w tej chwili bar- 
dzo niepomyślna... 

Jakio?... — zapytał Wichroń, zry 
jsca. — Chyba nie po- 
, ojcze, że nie masz nawet tych stu 
tysięcy, przeznaczonych dla Ilony jako 


estety, mój drogi... Nawet te pie 
i niądze poszły Wszystko wpakowa- 
ilem w pewien bardzo ryzykowny inte- 
|res, który klapnąt... Znalazłem się więc 
w bardzo przykrej sytuacji materialnej. 

Wichroń nie mógł się uspokoić. Za- 
czął również biegać po gabinecie i m5- 
wił podniesionym głosem: 

— To niesłychanet.. Czekam rok 
jeały na ten posag i na kilka tygodni 
przed upływem terminu dowiaduję si 
że właściwie... ożeniłem się z miłość 
To jest skandal... 

— Nie rozpaczaj... Wszystko da się 
jeszcze naprawić... Do tego właśnie 
zmierza moja wczorajsza propozycją... 

— Jaka propozycja?... Nic o niej nie 
wiem... Może zechczesz mi, ojcze, Ją 
przypomnieć. 

— Sprawa jest prosta... Chodzi o to, 
zebyśmy zdobyli w nasze ręce spacck, 
amerykański... 

— Słyszatem, że czynisz w tym kie- 
tu na- 
wet jakąś dziewczynę, którą raz widzia- 
łem ukradkiem i która — naw'asem mó- 


miarę i.... 

— Rozumiem... — przerwał mu Hal- 
win: — Możesz dalej nie opowiadać... 
Tu chodzi o co innego... Nie będę teraz i 
przed tobą ukrywał prawdy. Moja sy- 


wiąc — bardzo mi się podoba... Masz 
niezły gust, „ojcze... Dziewczyna jest 
1A0FOWA... 


Dalszy ciąg jutre 
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iha fabry 
iśremiise iabryczna 
PRZYJĘCI DO PRACY, świętaci 
Blich, 24 stycznia. Tes $ 
Na kolorowej wykończalni, należącej do t. 
zw. Blichu (Zakłady Scheiblera i Groh.nana, ul. 


JESZCZE UNIERUCHOMIONA: 
Centrala, 24 stycznia, 
Przędzalnia t, zw. Centrala (Zakłady, Schei- 
blera | Grohmana, Wodny Rynek), miała być} czynku 
uruchomiona na początku drugiej półowy ble~ 
 żącego miesląca, Dotychczas jednak jest wsz; 


le obu zmian bez tygo: 
domu. 
SPRAWA POŻYCZKI. Zebrani 


Św. 


2 
— 5 
Ns i; 
BSE oaf 
poprzednio zakresie. mi a= poj RA 
toniemu Biszowi zmarł ojciec, lecz Biszew 355 ży 
PRACUJĄ TYLKO PO_2 DNI W TYGODNIU. odpowiednich dowodów, aby otrzymać| PA 3 - 25 En 
Tkalnia G, 24 stycznia. | zapomogę z Kasy Pozrzebowej I delegaci spra Z 3835 kiej 
W bieżącym tygodniu odbyło się na naszej wę tę w myśl obowiązułącego regulaminu, | = EES "a 
tkalni G. („zrohmanowskiej”, należącej do Zar | /przędstawili na zebraniu. r 355 3 ga 
kładów Scheiblera i Grofimana, ul. Targowa) ze Zebrani wybrali do zbadania tego komisię. Syn g 
branie robotników, zwołane. przez. delegatówj| Na podstawie orzeczeń Komisji Antoni Biszow| „s EJ 3 = CH 
Galde i Krzepotę. otrzymał już 140 zł. na koszta pogrzebu. 3 = 9% 
Między innymi na porządku poruszone zo- SZ 3- 
stały cztery sprawy: FABRYKANT NIE BRAŁ POŻYCZKI ją $È Ë 
L SPRAWA ZATRUDNIENIA. Kiedy admi» OD ROBOTNIKÓW, "EE 5 
mistracja mlała zredukować ledną zmianę z/po-| W związku ze wzmianką w kronice z duia PR] a 


wodu braku pracy, robotnicy zgodzili się 'po- 
dzielić pracą. Jedna zmiana pracowała więc 
jeden tydzień, duga — drugi tydzień, czyli każ- 


18 b. m. p. t. „Robotnicy pożyczyli pieniądze ma 
pędzenłe tkałni", otrzymaliśmy wyjaśnienie, iż 
właściełel nie brał pożyczki od robotników. 


CESRTT4 157. 


Z NAJLEPSZYCH NAJLEPSZ 


su 


AKUSZER - GINEKOLOG 
Przyjmuje va S—9 r. h 4% we 


gierska 11 246.09; 


LEKARZ DENT. 


Zają Boezkis 


ÓŻANA 10, tel, 255-54, 4 
par AANA 9—14 i od 16—20-ef. 


DR. MED. 


 Rundszigia 


AKUSZER-QINFIOLOG 


H 18 $ p Telefon. 
l. M. UWISZŁAGI POMORSKA 7, TE: 
RKUSZER-GINEKOLQG Przyjmuie cd 8—10 t i 4—8rci. 
mieszka obecnie x 
ZACHODNIA 66. Tel. 129-52 
Przyimuie od 9—1 


Ei 


AKUSZER - GINEKOLOG 
LEGIONÓW L, tel. 15-22 
rzyimuje od 8 — 10 r. i od 4—8 w 


NE BAKODA sie, panie tj A ję peb 74 A 
odziennie używają kremu, pudru i myig, 3 

Ge Kalat Śnieżna Prowron a wiół<go Listopada 32 
gładzają, wybiełają i odżywiają skórę, 128239. 


japobiegają zmarszczkom i dają cus] w nocy węjście przez 


3 dot waty- 


i 


> 
Ą 
“o 


downą cerę, Wszędzię do nabycia, 


Gdańską 12 


dy robotnik pracował zasadniczo 
 OEIROJESĄ OE ODA IAD 


Przepiękny 


„W cieniu 


Ostatnie dni! Król humoru 


ADOLE DYN 


zę statemi łóżkami 
D-ra med. 
„waw GYULI KRAUSZA 
PIOTRKOWSKA 66, II p. tel. 204-74- 


Godz. przyj, 12—2 i 577, 
Naświetlania, 


- Lecznica Chorób 
7 OC z U operacje kosmetyczne. 
(DZE ERSE 
e 


Publiczne podziękowanie 


Na tem miejscu wyrażamy publicznie nasze ser- 
deczne podziękowanie WPanu J. Rapaportowi, właści- 
cielowi zakładu ortopedycznego w Łodzi, Zawadzka 8, za 
wykonane umiejętnie, misternie 1 bardzo celowo skon- 
struowane ku największemu naszemu zadowoleniy ortope 
dyczne specjalne bandaże rupturowe, gorsety ortop. na 
skrzywienie kręgosłup, różne aparaty ortopedyczne i pre- 
cyzyjne ortop. wkładki na płaskie stopy (platfus). Widzi- Ų 
i uch PESTA ge RA ortoped. i konstruk- ” 
ora sumiennie polecamy o innym chorym na ru ture ż je 
lectwa. W dowód wielkiej naszej wdzięczności podajemy ant! 
podziękowanie do publicznej wiadomości. 

Maciejewska Antonina, Pruszniewice. 
Żdański Wincenty, Łódź, 

Simon Emil, Łódź, ul. Wjazdowa 2, 
Przybylski Władysław,” Łódź, 

Brzeziński Wincenty, Łódź, ul. Borysia 17. 


Dziś i dni następnych? 


Macowie Eugen i Lida, Żabieniec, 

Bykowski Florian i Barek M. ul. Niska 1, 
WE GO p imanowskiezo 154, 
owalski ładysław, Wieluń, ski 
Wich Piotr. Łódź, ENRE 
Sarnowska Apolonia, Łódź, 

Kołodziejczyk Józei, Bełchatów, uł, Zamość 1 
Grynbąum Fiszel, Łódź, ul. Zgierska 37, 

ława, Łódź, 


| REUSEA EEES ZIEL 


Doktór OE AIN: JAN Ak 


ȘPECJALISTA CHORÓB SKÓRNYCH 
i YCH i SEKSUALN 
ECH CHOROBY WEWNĘTRZNE 
|. ALLERGICZNE. 


ry A poren promieniami Roentgena 

włudiłowa 28 Tel. 201-93 „, 

Przylmuie od 8-11 rano 1 od go zjdabinet Elektro. | światłoleczniczy 

wiecz. w_niedzielę i święta od —12 Ul. NAWROT No 7 

LECZN ICA Tel 164-21. 

_ <A OMEGA | Przyjmuje od 5 do 7-gj. 

GŁÓWNA 9, tel. 14242 | BE 

Przyjmują lekarze we wszyetkich spe s i 
; % med. Wolkowyski 

skórnych 


cjalnaściach. Analizy.  Roentgem| 
Kwarc. Gabinet dentystyczny czynny | spec. chor. wenerycznych, 
i seksualnych 


Porada 3 zł 
PORE mrsax Cegielniana 11, tel. 238- 
RINI wW Koipe nana T tel za 02 


speołalłsta 
akmazer—ninekolog 
UL. PRSUOSKIEGO 51, tel. 170-03. 

Przyjmułe 8—10 i 4—8 w. 

ARTYSTYCZNA 
rów ręcznych 
nia druty 1 bajtów. pri 
Kurs 10 zł 
Kaufnianowa, Zgie 
m. 


k. 
nel. 


DR. MED. 


ŁUGJA MAKOWER 


CHOROBY SKÓRNE i WENERYCZNE| 
(Kobiety i dzieci) 
przeprowadziła się na ul. 
KILIŃSKIEGO 61, tel. 152-55, 
na.przyimuje od 9—]l i od 6—8 wiesz. 


pracownia 

Wyucza szydelki 
a ZAPEW 

je zam ' 
16, pr. of. I piDQ WYNAJĘCIA 1 pokój % kuchnią, | 
Wólcząńska 91, Wiadomość u dozorcy. 


[icas 86, I p. 9—3, 5—8 codziennie, 


W roli głównej 
film w naturalnych kolorach p.t. 


samotnej sosny” Sylvia Sidney 


„BOLEK LOLEK" 


W rolach pozostałych A. FERTNER i M. ZNICZ 
Passepartout i bilety ulgowe prócz urzędowych 


ZA 8 ZŁ. miesięcznie wyuczam grun» 
townie buchalterji, stenografii kore- 
petycji, pisania na maszynie, ul. Kilit. 
skiego 50. m. 45, poprz. oficyna. 
WYPOŻYCZALNIA sukien balowych, 
wieczorowych, ślubnych oraz smokin 
$ Pastawelska, Cegielniana nr. 23 
t. ip. 
SMOKINGI, UBRANIA 1 SUKNIẸ na 
śluby i bale wypożycza się tanio, 
ilgo Listopada _31, front I p. m_d. 
ZAKLAD artystycznej fotografii, „Re- 
fef*, Al, Kościuszki 9, wykonywa 
zdięcia do wszelkich dokumentów. 24 
UWAGA! Eleganckie panie, nowootwo= 
rzona wypożyczalnia sukien ślubnych i 
balowych, Stodolniana 10, róg Zachod- 
niej, Kutnerowa. 
KRAWIEC, specjalista - spodniarz, do- 
bry fachowiec, poszukuje pracy. Wia- 


SZCZYTY TECHNIKI 
OPTYCZNEJ 
pump AW 


DR. MED. 


M. Markowicz 
AKUSZERJA I CHOR. KOBIECE 
SIEWMIGWYICZA 52 


tel. 202-42 
przyjmuje od 4—7 wiecz. 


l. Niewiażski 
Specl. chor. wenerycznych, skórnych 
<) seksualnych 
ANDRZEJA 5, telefon 159-40 
Przyjmuje od 8—11 rano i od 5—9 


l Ly 


i 
ii 


AKUSZER-GINEKOLOG = POR Brzeziny, Stryjkowskiego 3, 
KILIŃSKIEGO Nr. 113 (róg Nawrot| as = =, SART ER n a 
2 Teleton 1355:77 | |BIFOKALE - ZASTĘPUJĄ a gotówkę poszuki wad Gos go: 

* r A r „Smoschęwer i S-ka', arszawa, 
PRYWATNA, Ginekołogiczna) | ve Parv OKULARÓW | nss gi S Warszawa 
5 INAJELEGANTSZE suknię ślubne i ha~ 


(Choroby kobiece i ciąży) 
ZGIERSKA 24 
Dr. 2RAPORT iDr.FELDMAN 
_ od Mal „4% 3— _ 
PRZYCHODNIA 


WENEROLOGICZNA 


Leczenie chor. weneryczi. | skórnych 


(Góra do patrzenia w dal, 

dół do czytania i pracy z bliska, 
Oszczędzają oczy, nerwy i pieniądze, 
Łódź, Plotrkowska 86, I p. 9—3, 5—8, 


OSTRZEŻENIE. - 
Dnią 18 b. m. wiecz. na przystan-| 
ku tramwajowym przy ul. Nowomiej» 
skiej i Ogrodowej skradziono aparat. 


lowe w nowootworzonej wypożycza!- 
ni M. Józefowiczowej, Brzezińska 11, 
front I p. 


DUŻY POKÓJ frontowy, ładnie ume- 
blowany, z niekrepulącem wejściem, z 
utrzymaniem lub bez, z telefonem — 
a wynnioik ul. Główna 5 m. 15, tel. 


ZAWADZKA 1 55 |tadiowy „PHILIPSA" 102-a Nr. 21208, ZĄGINAŁ terier ang, Bialy centkowa- 
122-713. |Ostrzegamy przed nabyciem. ny. łeb brązowy (jasny). Opdrowadzić 


Przedst. „WISŁA“ Sp. Akc. 


I za wynagrodzeniem. Gdańska 48. _24 
Moniuszki 2, tel 


SKRADZIONE weksle upraszam zwró- 
cić za wysokim wynagrodzeniem., — 
Weksle unieważniono. Dyskrecja zas 


czynna vd 9, rano dọ 9 wiecz. 
POI A 3 ZŁOTE. 


ry) yw oraz Fae 
le Klubowe, Tapczany, Otomany, Le- sy A > 
żanki, Krzesła, Materace higjeniczne|pO niona. sirro Zachodnia s 
poleca po cenach niskich i na dogodn.|J. W ANGIELSKIEGO. FRAN. 

A warunkach Zakład Tapicerski JANAJCUSKIEGO — gruntownie udzielam 
specjalne ć Akuszeria i char. kobiece wWIĄTROWSKIEGO, Łódź, Wólczań: gramatyka, literatura. konwersącja, 
GDAŃSKA 117, Tel. LSN ska 78, iront (przy ul. Zamenhofa) kandlowa korespondencja, Tel. 262-70 


= = w godzinie 2—3. 
Dr, mea, Tańców 


75 GROSZY LEKCJA FRANCUSKIE- 
2 STACHOWSKA wyuczą szybko i tanio dypl, naucz. 
s NOSKI Wolozaska |33 


DR. MED. 


PAULINA LEW 


GO, Dyplomowana paryżanka udziela 
lekcji francuskiego. Gramatyka, Lite- 
tura, Konwersacja. Metoda skróco= 


a dla udających się na studia, Tto- 

« tol. 241-45. ‘Lekcje pojedyńcze 1 lasen Korespondencja Południo- 

PPT eg A ks _ grupach. va 20 m20 -sza lewa nficyna narter 
Przyjm. od 2—3 | od 5—8 popołudniu [ZŁOTY — tyzodniowo: anzielsi POSZUKUJĘ posady biurowej za 
e ww elt, trancuski, hebrąj hi skromnem wynagrodziniem. Piszę na 
Czy PANIĄ ZEZ ZDORI?): maszynie, znam buchalięrie oraz odby 


łam praktykę biurową, Łask oferty 


Suhi _„Ohowiązkowa” do wRenubliki” 


2 lub i 


POKÓJ Z KUCHNIĄ i wyzodami por 


Ą x cialiści, Cegielniana 6, m. 10. 
Demonstracje słynnych szkieł korygu-|———=—————————— 
jących zeza raz na zawsze, Szkłajs£UŻĄCA do wszystkiego, może się 
dwuozniskowe do pracy — dobieraniejzełosić Nawrot 7, m. 8 tylko z pierw- 
na miejscu. Dyrektor Instytutu FIŁTO-|szorzędnemi referencjami. Zgłoszenia 
REX de Paris Jan Rowiński, Piatr-jog i0 do 1l-ej rano. 

szukiwane, śródmieście. Oferty z po- 


POSZUKUJĘ pokoiku u samotnej, kul-|daniem warunków kierować 
OKAZYJNIE do sprzedania garniturjiuralnej osoby, tel. 170-44 (w ceniejadministracji „ll. Republiki" 
frakowy, Zakątna 40, m. 10 od 3—4-© '25 zł. bez opału). w” 


oszę do 
sub. „Bu 


e 


_ TAUBENWAUS 


ab 


Heliasz zawodowęem ? 


Bruksela, 24 stycznia. 

Znany lekkoatleta poznański Zyg- 
munt Heliasz, przesłał oierte Belgijskie 
mu Związkowi Lekkoatletycznemu jako 
trener tego związku. 

Propozycja Heliasza rozpatrywana 
była na ostatnim posiedzeniu zarządu 
belgijskiego Z.L.A. i posiada duże Szan- 
se jej przyjęcia. 


_Utratą zębów 


przypłacił sędziowanie 


W Austrii zdarzył się ostatnio niezwykłe! 
brtalny wypadek czynnego znieważenia sędzie| 


go, który pociągnął za sobą skazanie odnośne- 
go klubu na zapłacenie odszkodowania w żąda- 
nej przez poszkodowanego wysokości. 

W listopadzie odbył się w Haimburgu mecz 
o mistrzostwo między F. C. Himberg a klubem 
piłkarskim miejscowej fabryki tytoniu, Zwolen- 
nicy drużyny miejscowej już od pierwszych 
minut zajęli wysoce nieprzychylne stanowisko 
wobec sędziego Pelikana, W spotkaniu zwycię- 
żył Himberg. 

Po zakończeniu zawodów z wszystkich stron 
rzucono się na sędziego i poczęto go niemiło- 
siernie okładać laskami i pięściami, 

Ubranie sędziego zostało podarte w strzępy, 
zegarek zmiażdżonóo mu doszczętnie, a na do- 
miar złego wybito mu wszystkie zęby. Z tru- 
dem uratowano sędziego przed jeszcze gorszą 
masakrą, 

Poturbowany sędzia wystąpił z pretensją o 
odszkodowanie, żądając 220 szylingów “tytułem 
leczenia oraz naprawy uszkodzonego ubrania, 

Wobec tego, że związek piłkarski zabronił 
mu dochodzenia pretensji na drodze sądowej, 
poszkodowany zwrócił się do związku, który, 
po przepzowadzeniu dochodzeń skazał fabrycz= 
ny klub w Faimburgu na zapłacenie odszkodo- 
wania w żądanej przez sędziego wysokości. 

P. Pelikan, jak się okazuje, bardzo nisko 
ocenit swoje uzębienie, jak również zniszczony 
zegarek i ubranie, 


WARSZAWA, 24 stycznia. 

W sobotę w sali konferencyjnej Pań 
stwowego Urzędu W.F. i P. W. w 
Warszawie odbyło się pod przewodnic= 
twem wicedyrektora PUWF pułk. Zięt 
kiewicza posiedzenie komisii nadaw* 
czej Wielkiej Honorowej Nagrody Spor 
towej za r. 1936, przy udziale delega- 
jtów Rady Naukowej W. F.. 
| Zagr„ Studium WF. w Krakowie, C.I. 
CZ Związku Dziennikarzy Sporto- 
wych. 


Do nagrody zgłoszono następujące 
kandydatury: 
WAJSÓWNY, KISZKURNY, KURKOW 
SKIEJ-SPYCHAJOWEJ, CHMIELEW- 
SKIEGO, JĘDRZEJOWSKIE] ORAZ 
DRUŻYNY KOSZYKÓWKI POZNAŃ- 

SKIEGO K. P. W. 
Dyskusja nad kandydaturami trwała 


Min. Spr. | kilka godzin. 


W głosowaniu na 
PIERWSZE MIEJSCĘ WYSUNEŁA 
SIĘ WAJSÓWNA, KTÓRA ZDOBYŁA 


Nowy projekt rozgrywek 


o wejście do Lisi 


Zarząd PZPN występuje na walnem zgroma 
dzeniu 20—32; lutego z nowym projektem syste 
mu rozgrywek o wejście do Ligi. Zarzad PZP” 
projektuje dwojaki podział mistrzów okręgów 
na grupy, a mianowicie: 

W latach parzystych (poczynając od roku 
1938) — I grupa — Warszawa. Lublin, Kielce, 
Łódź, Il grupa — Poznań, Pomorze. Śląsk, JII 
grupa — Kraków, Lwów. Stanisławów, IV 
grupa — Wilno, Polesie, Białystok Wołyń. 
latach nieparzystych (poczynałąc od r. 


XVIII Międzynarodowe * Zawody 


1937) I grupa Warszawa. Łódź. Pomorze, Poz- 
nań, Il grupa — Kraków, Kielce, Ślask. HI gru- 
pa — Lwów. Lublin, Wołyń, Stanisławów, IV 
grupa — Wilno, Polesie Białystok. 

Zwycięzcy grup w liczbie czterech walczą 
następnie w puli finałowej każdy z każdym po 
dwa mecze na punkty, przyczem przy równej 
ilości punktów decyduje stosunek bramek. 
Mistrz i wicemistrz puli finałowel wchodzą aw- 
tomatycznio do Ligi. 


Dalsze przygofowania do misirzosiw 


maarciarsicich Polski w Wiśle 


starania o start w tych zawodach czoło 


Narciarskie o Mistrzostwo Polski, które| wych zawodników norweskich. szwedz 
odbędą się w Wiśle na Ślasku Cieszyń | kich i austriackich. Pertraktacie są tak 
skim w dniach od 30 stycznia do 1 lir-|daleko posunięte, że możemy mówić 
(tego 1937 r. zapowiadają sie nadzwy” |niemal napewno o udziale zawodników 


Piłkarze angielscy 


„chronią się przed grypą 

Cała Anglią jest zakatarzona z powodu epi- 
demii grypy, która setkom tysięcy uniemożli= 
wia wykonywanie swego zawodu. 4 

W wiekszości zawodów możliwe fednźk jest 
utrzymanie toku pracy mimo zmniejszonej licz- 
by pracowników bądź też w drodze zastąpie- 
nia chorych przez kolegów. 

Jest natomiast jeden zawód, w którym nie- 
łatwo jest o zastępstwo. Jest nim sport pilkar- 
ski, gdzie przeważnie niesposób znaleźć pełno- 
wartościowych rezerwowych dla czołowych 


graczy, a już zupełnie niemożliwe jest zastąpić | 


t zw. asów. 

Menażerowie 1 trenerzy klubów angielskich 
w chwili obecnej mają tedy jedną troskę: jak 
uchronić swych graczy przed grypą. 


Zakupują w wielkich ilościach środki ochron | 


ne przeciw dokuczliwej chorobie, a program tre 
ningowy uzupełniają jeszcze jednym ćwicze- 
niem, mianowicie profilaktycznym  płókaniem 
gardła. 

Gracze zaniedbują zaprawę z piłką, biegi, 
skakanki  główkowanie, trenerzy są bowiem 
zadowoleni, jeżeli tylko przeprowadzają przepi- 
sowe „ćwiczenia* w płókaniu wodą utlenioną 
i innymi preparatami. 

Wynik stosowania tych środków zapobie- 
gawczych jest wysoce dodatni, wśród piłkarzy 
bowiem w przeciwieństwie do innej warstwy 
ludności notuje się stosunkowo mało zachoro- 
wań na grypę. 


|czaj ciekawie. 
„Program zawodów. w Wiśle obejmu- 
le wyłącznie t. zw. konkurencie kla- 


ków i kombinację norweską. Cześć pro- 


będzie się w dniach 6 do 7 marca 1937, 
Ir. w Ttatrach. 4 
Szczegółowy program zawodów w 
| Wiśle przedstawia się następująco: 

W piątek 29 stycznia odprawa zawo, 
dów w auli szkoły powszechnej w 
| Głębcach, 
| w sobotę 30 stycznia — bieg 18 km. 

w niedzielę 31 stycznia — dwa kon' 
kursy skoków, a to do biezu złożonego! 
li otwarty konkurs skoków i tezoż dnia 
wieczorem rozdanie nagród w auli szko 
ły powszechnej w Głebcach. s 
h w poniedziałek 1 lutego — bieg 5 
m, 
Start i meta biegów pod skocznią w 
| Głębcach. Konkursy skoków odbędą się 
na znanej największej śląskiei skoczni 
w Głębcach, która jest obecnie intensy- 
wnie przebudowywana. Dzieki temu 


tych krajów w naszych mistrzostwach. 
== Bezpośrednią organizacją» zawodów. 
zajmuje się: Miejscowy Komitet Wyko- 


'syczne t. j. biegi płaskie. konkurs sko- Hiawezyy trzędujący w Katowicach pod 


przewodnictwem kuratora ślaskiego dr. 


gramu obejmująca biegi zjazdowe od-; Tadeusza Kupczyńskiego i w Wiśle pod 


kierunkiem komisarza rzadowego p. 
Władysława Miedniaka. Komitet ten za 
pewnia zawodom pierwszorzedną orga 


| nizację. 


Polski Związek Narciarski wspólnie 
z.Ligą Popierania Turystyki organizuje 
z okazji XVIII Międzynarodowych Za- 
wodów Narciarskich o mistrzostwo Pol 
ski w Wiśle zjazd popularny do Wisły. 
Karty uczestnictwa będą miałv waż- 
ność od 27 stycznia do 3 lutezo 1937 r. 

Uczestnicy zjazdu wykupując kartę 
uczestnictwa w cenie 3 zł. zyskują 07 
gromną zniżkę kolejową, gdvż jadąc 
do Wisły płacą 66 proc: cenv normalne- 
go biletu, a w drodze powrotnei uzysku 
ją przejazd bezpłatny. 

Ponadto za okazaniem kuponu ucze= 
stnicy mają wstęp wolny na wszystkie 
imprezy organizowane w tvch dniach 


Jest jednak mało zawodów na Świecie, w|Stanie się ona jedną z najlepszych skocz, we Wiśle przez Polski Zwiazek Nar- 


których tyle czasu można poświęcić na płóka- 
nie, ile wśród zawodowych footbalistów. 


Zmiana terminów 


tyżwiarskich mistrzostw Polski 


Terminarz łyżwiarskich mistrzostw Polski 
został przez zarząd Polskiego Zw. Łyżwiarskie 
go ostatnio zmieniony i przedstawia się nastę” 
pująco: 1—2 lutego w Toruniu mistrzostwa w 
leździe figurowej klasy B. 6—7 lutego mistrzo- 
stwa w jeździe figurowej klasy © w Łodzi, 
13—14 lutego mistrzostwa w jeździe figurowej 
w klasie A w Cieszynie. Mistrzostwa Polski w 
jeździe szybkie] odbędą się w dniach 6—7 lu- 
tego nalprawdopodobniej w Suwałkach. 


z z , 
Czarni—mistrzem 
hokejowym Lwowa 

Lwów. 24 stycznia. 

W meczu hokejowym o mistrzostwa Lwowa 

Lechia pokonała Pogoń 2:0 (1:0, 1:0. 0:0) Acz- 

kolwiek do ukończenia mistrzostw pozostały 

leszcze do rozegrania 3 mecze. iednak nie bę- 

dą one miały wpływu na lokate trzech pierw” 

szych miejsc. Mistrzostwo zdobyli Czarni 
przed Lechią i Pogonia. 


ETTITA EE T OTEA E 
Przed głodem i chłodem 
brońmy współbraci 


ni w Polsce. 

Poza programem mistrzostw we 
wtorek 2 lutego 1937 r. odbedzie się spe 
cjalny konkurs o nagrode Polskiego 
Związku Narciarskiego. 

Polski Związek Narciarski poczynił 


Warszawa, 23 stycznia. 

Zbliża się termin TV Marszu narciarskiego na 
Huculszczyźnie szlakiem Il brygady Legionów, 
który będzie przebiegał z Rafajłowej do Wo- 
rochty przez Pantyr i trwać będzie od 11 do 14 
lutego b, r. 

Marsz ten o historycznem znaczeniu jest wy- 
razem przyjaźni, jaka została zadzierzgnięta 
między bojowcami Żelaznej Karpackiej Brygady 
i miejscową ludnością, której serdeczność i przy- 
chyłność dla legionistów wyraziła się w formie 
zorganizowanej kampanii hueulskiej. 

Komitetowi Orzanizacyjnemu marszu udało 
się uzyskać 66 proc. zniżki kolejowe z indy- 
widualnemi kartami uczestnictwa, których 10- 
dniowy termin ważności (10—21 lutego) daie 
sposobność do spędzenia kilku dni na nartach. 
Karty uczestnictwa w cenie po 3 zł. będą już 
wkrótce do nabycia w sprzedaży, 

Wspaniałe tegoroczne warunki Śnieżne ścią- 
gną do Worochty masy turystów, miłośników 
sportu narciarskiego i oryginalnego folkloru hu- 


ciarski, a więc na wszystkie biegi i kon 
kursy skoków. 

Ponadto za okazaniem kartv uczest 
nictwa przysługuje 33 proc. zniżki od 
normalnej taksy klimatycznej. 


Sziakiem il Brygady Legionów 


Ostatnie przygotowania do pięknej imprezy narciarskiej 


Dla uczestników - widzów marszu zorganizo- 
wany będzie specjalny pociąg popularny, który 
wyruszy w Warszawie w dniu 10 lutego 0 g. 
17-ej. Ponadto zostaną zorganizowane pociągi 
popularne ze Lwowa i Stanisławowa. 


Tamagnini mistrzem 
bokserskim Europy 
Berlin, 24 stycznia. 
W obecności 8 tys. widzów rozegra 
ny został w Berlinie mecz bokserski o 
mistrzostwo Europy w wadze lekkiej. 
Obrońca tytułu Tamagnini pokonał mi- 
strza Niemiec Kretzschmara na punkty 
w 15 rundach. 
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Wajsówna laureatką 


Wielkiej Honorowej Nagrody Sportowej 


| WIELKĄ NAGRODĘ OSOĄONĄ ZA 

Ponieważ Wajsówna nagrodę tę 
zdobywa po raz drugi — przeto prze” 
chodzi ona — w myśl regulaminu — na 
jej własność. 

Motywy decyzji komisii nadawczej 
opublikowane będą w przyszłym tygo- 

niu. 

+. 

Niezmiernie charakterystycznym jest 
fakt, że kandydaturę Wajsówny zgłosił 
nie jej związek PZLA, a zwiazek pił- 
karski. 

PZLA wychodził z założenia, że 
Wajsówna w roku bieżącym nie osiąg- 
nela wyników, któreby ją predystynó- 
wały do otrzymania nagrody, a uznał 
za takową znakomitą tenisistkę Jędrze- 
jowską. 

Innego zdania była jednak komisja 
nadawcza nagrody, która wiekszością, 
głosów przyznała nagrode Wajsównie. 
ECT ENY ETS ZZ ETEND 


Dziś walczy Chmielewski 


w ramach meczu IKP—KSZO 


Zapowiedź powrotu Chmielewskiego na ring 
spotęgowała w dużym stopniu zainteresowanie 
dzisiejszym meczem boksersklm IKP—KSZO. 

Spodziewać się należy nadkompletu na dzie 
siejszych zawodach o drużynowe mistrzostwo 
Polski, które odbędą się w sall Teatru Polskie 
go, przy ul. Cegielnianej. Poczatek meczu 0 
godz. 11.30. 


* Argentyna - Peru 1:0 
W Buenos Alres rozegrany został między* 
państwowy mecz piłkarski pomiedzv reprezen 
sacjamł Argeutypywi, Peru. Mecz zakończył 


— 


Holenderscy hoke ści 
w Krynicy i Katowicach 


Pertraktacje w sprawie przyjazdu holender 
skiej drużyny hokejowej do Krynicy zostały 
pomyślnie załatwione. Na dzień 1 lutego przy” 
będzie do Krynicy drużyna klubu Blauiox, któ- 
ra następnie w dniu 2 lutego grać będzie w 
Katowicach z Debem. 


Hokeiści Warszawianki 
w Łodzi 


Na lodowisku ŁKS-u o godz. 12-0) rozegra- 
ny zostanie w dniu dzisiejszym pierwszy miecz 
z cyklu spotkań hokejowych o mistrzostwo 
Polski między ŁKS-em a Warszawianką, 
Warszawianka stoczyła w» piatek wieczór 
decydujące spotkanie z AZS-em warszawskim 
o mistrzostw» Warszawy, wygrywając po za- 
ciętej walce w stosunku 3:2, 


Ze sportu łyżwiarskiego 


Jak Już donosiliśmy, odbędą się w dniu Ju- 
trzejszym oraz we wtorek wielkie popisy łyż= 
wiarskie organizowane przez Łódzkie Towarzy 
stwo Łyżwiarskie na lodowisku helenowskim, 
W popisach weźmie udział czołowa kłasa łyż- 
wiarzy polskich z Grobertem,  Breslauerami, 
Scheibertówną, Ziajówną, Czorówna i Kalusami 
na czele, 

Zespół powyższy znany jest publiczności 
łódzkiej z dawnych wystepów iednak w roku 
bieżącym nabiera on na atrakcyjności ze 
względu na świetne przygotowanie łyżwiarzy, 
którzy bawili na treningach w Wiedniu i Bu- 
dapeszcie. 

Popisy odbędą się trzykrotnie w noniedzia- 
łęk I we wtorek w godzinach wieczornych o= 
raz we wtorek o godz, l5-ej dla młodzieży 
szkolnej. 


> 


W dnlu wczorajszym roznoczeły się na 
torze helenowskim łyżwiarskie mistrzostwa 
województwa łódzkiego. W zawodach hiorą 
udział zawodnicy ŁTŁ 1 Union Touringu. 

W plerwszym dniu mistrzostw przeprowa* 
dzona została jazda szkolna a w dniu dzisiej- 
szym o godz. li-ej przed południem odbędzie 
się lazda dowolna. Komisję sędziowską stano- 
wią pp.: Pnlok (Katowice), Herman i por. Ko- 
nopacki, 

W piątek przeprowadzone zostały na lodo- 
wisku helenowskim mistrzostwa klubów Łódz= 
kiego Tow. Łyżwlarskiego, 

W konkurencji panów pierwsze miejsce zdo 
był „Synek“ przęd Bubklem, Boruckim, Zece- 
nem, Tomaszem i Bogdanem, W konkurencji 
pań mistrzostwo zdobyła „Blanka“ orzed „Wie 
sią”, „Zosią*, Kaliszówna i „Dora“. 


ssia an 
zwycięstwem drużyny Argentyny w stosunki * 
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Codzienna nowelka „Expressu 


Ojciec i syn 


— Co to ma znaczyć — wołał sta- 
ry Selina, właściciel sklepu konfekcyj- 
nego w małym miasteczku francuskim 
do swego |16-letniego jedynaka — 
Gdzieś się włóczył przez te cztery dni 

— Byłem u wuja, w Paryżu — wy- 
bełkotał chłopak — No i teraz wróci- 
łem. 

— A czy wiesz o tym, żeś skompro- 
mitował całą naszą rodzine. że wszy- 
scy wiedzą, iż skradłeś memu spólni- 
kowi 500 franków! Jesteś wvrodnym 
synem! 
Stary Selin chciał sie rzucić na sy- 
na, lecz w obronie chłopca staneta mat- 
ka, która zawlokła go do sasiedniego 
pokoju i zamknęła drzwi na klucz. 

— Daj mu teraz spokój. chłopak jest 
zgłodniały i zziębnięty. Pózniei się z 
nim porachujesz! — wołała. 

Stary Selin długo się nie mógł uspo- 
koić. 
Nigdy mu przez myśl nie przeszło, 
że jego jedynak jest zdolny do popeł- 
nienią takiego czynu. 4 

Chłopiec uczył się dobrze. był cichy 
1 grzeczny i rodzice nie mieli z nim ni- 
gdy żadnych kłopotów. 

Aż ku ich rozpaczy pewnexo dnia 
przywłaszczył sobie pieniądze i uciekł 
z domu, p 

Przez kilka dni Selinowie nie wie- 
dzieli, co się z nim stało. Wreszcie wy- 
szło na jaw, że chłopiec jest u wuja w 

* Paryżu. Wuj odesłał go do domu. 

Stary Selin, po ostrej rozmowie z 
synem, długo zastanawiał sie. co ma 

czynić dalej. e 

Wreszcie doszedł do wniosku, że po 
winien chłopem przemówić do rozumu. 
że będzie to bardziej celowe: niż wsze 
ka kara. To też po paru zodzinach, 
gdy się uspokoił poszedł do chłopca 
i powiedział: 

— Muszę z tobą porozmawiać. Chodź 
ze mną. 

Chłopiec trząsł się ze strachu i nie- 
chętnie przystał na tą propozycję. 

Wyszli na ulicę. 

Selin długo spoglądał na syna i wre- 
Szcie rzucił pytanie: 

— Powiedz mi, mój chłopcze, jakieś 
ty miał plany? Dlaczego uciekłeś z 
domu? A 

— Chciałem podróżować — odparł 
drżącym głosem. 

— Podróżować? — krzyknał Selin 
zatrzymując się — Ależ zastanów się, 
jesteś przecież dzieckiem. nie znasz ża- 
dnego fachu! Nie dałbyś sobie rady i 
zginąłbyś na obczyźnie! Czvż nie po- 
myślał o tym, ile rodzice przez ciebie 
cierpieli. 

Chłopiec nie odpowiadał. 


' PATIPATACH 


Patachon: — Gdybyś mnie tak gorą< 
co nie zapewniał, że jesteś „genialnym 
czołowiekiem, miałbym wrażenie, że je- 
steś skończonym idiotą i w móżdżek ko- 
pniętym facetem., Jak można taką sli- 
czną, cieplutką pierzynę pozbawić pie- 


łat: — Nie wtrącaj się do dziedziny 
jl. Nie znasz się zupełnie rh 


Patach: Patachon; — Przypuśćmy, że masz ra- 
czyć to wymalowane cygaro, do stu par |cję.. Przypuśćmy, że rzeczywiście jutro 
podartych skarpetek?!.. Zdolności -| świat cały zacznie cię obsypywać kw: 
sunkowych nie posiadasz, więc po cW'| ciem... Ale po co zabierasz moją pierzy- 
marnujesz papier? nę? 

Pat: — Pssssstl.. Proszę o spokój... Pat: — Trudno, mój drogi.. W! nauce 
W. mojej genialnej głowie rodzi się.w tej | niczego się nie zdobywa bez wielkich 
chwili epokowy pomysł... Możliwe, że|ofiar.. A więc i ty musisz złożyć swą 
jutro cały świat uczci we mnie najwięk | pierzynę na ołłarzu wiedzy... 

szego wynalazcę! > 


Pat: — Teraz, uwaga!.. Przystępuje- Patachon: — I po co ci jest potrzeb- 

my do najważniejszej czynności!,.. Napeł- | ny ten kosz od bielizny, tego nie mogę 

niamy balon gazem!... Czujesz coś? zrozumieć, Wydajesz mi się ostatnio 
Patachon: — Owszem... Czuję, że mi| bardzo zagadkowy... 

Pat: — Nie bój się.. Jak ci wyleję z! się chce bardzo jeść... Czy nie masz przy- Pat: — Tyś nigdy nie miał zrozumie- 

rana na głowę wiadro zimnej wody, za- | padkiem zamiast gazu czegoś odpowied: | nia dla wielkich czynów naukowych, A 

raz się od pierzyny odlepisz!... niejszęgo do żarcia? ja jestem wynalazcą od urodzenia, bo 
A i Te b: mnie znaleźli... 


ło.. Teraz klejem wysmaruje mi moją 
kochaną, jedyną pierzynkę.. Jak ja po- 
tem od niej się odlepię?. 


— | 
‘Stary’ Selin pogrążył sie w rozmy- Pat: — No, może mój balon nie jest Patachon: — Fajne miasteczko... 
Ślaniach. Przypomniały mu sie iego mło |fajny?.. Teraz pojedziemy sobie w da- | to*nie jest miła podróż Tylko jedna rzecz mnie dziwi... Dlaczego 
de lata. K leki świat.. Zobaczysz jak nas będą Patachon: — Owsze: tu jest tak bardzo gorąco Człowiek 
Przecież i on kiedyś też uciekł z do-| wszędzie owacyjnie wita! zu i w dodatku pod własną | jest cały zlany potem... 


si w powietr: 

mu. Pokłócił się z ojcem. drobnym rol-|  Patachon: — To mi się zaczyna na-lpi 5 „Aco to za miasto pod nami?| Pat: — Retyl... Nie rozumiesz dlacze- 
„nikiem i bez grosza przy duszy wyru-| prawdę podobać.. I pomyśleć, że to „|go0?... Patrz!... Zbliżamy się do wulkanu, 
szył w świat, Miał również osiemna- | wszystko dzięki mojej pierzynie... Nad- | To jest Neapol, o którym przysłowie mó- | ziejącego ogniem i gorącą lawąl.. Je- 
sty rok! zwyczajne! wi: — „Zobaczyć Neapol i umrze: steśmy zgubienil - 

Przez dwadzieścia lat nie mógł ni- 7 
gdzie zagrzać miejsca, wędruiac po A- 
meryce, Afryce i Azji. Powodziło mttj 
się rozmaicie. Raz był pod wozem,! 
drugi raz na wozie, 

Gdy wreszcie zatęsknił za oiczy- 
zną, przywdęrował do Francii. kupił 
sklep i ożenił się. 

— Chciałeś zrobić głupstwo — ode-| 
zwał się do syna po dłuższym milcze- 
niu —Wiesz przecież, że dużo w mym, 
życiu podróżowałem. I cóż mam z te- z 7 Ą 4 y 
go? Nic! Świat jest wszedzie taki sam g Š Ñ N 
wszędzie te same kłopoty i troski! (eż a i 


Chłopiec nie odpowiadał. Patachon: — Trzeba coś przecie Patachon: — Przepadło!... Moja pie- Pat: — .„spadam.. spadam... Spad- 
Stary Selin w dalszym ciagu TOZ-| zrgbjć!., Usmażymy się nad tym kotłem | rzyna pękłal.. Moja cieplutka, kochana | łem! 
myślał o swych młodzieńczych DOdrÓ- | jaj muchyl., Uuuuaaaal... Praży|... Za- |pierzynał... A mówiłem, że ja się dla Patachon: — To widzę, durniu, w 
żach. W rzeczywistości świat nie jest| dzwoń po straż ogniową wiedzy nie nadaję!.. Żegnaj, Paciuniu! |łepetynę cegłą pukniętyl.. Nie widzisz, 
wszędzie taki sam. | p Pat: — To się nazywa niebezpieczna Pat: — Żegnaj, r Patachonku!... | że kawę niosę na śniadanie?,. Więc cze- 
Przypomniały mu się tropikalne kra=| podróż z pryzyśodami.. Trudno, jestem | Uuuuuuaaa!... Ale upalisk Coraz wię: | mu z krzesła spadasz jak z samolotu?! 
je, Szanghaj, Argentyna... . | przygotowany na śmierćl.. Niech się do-jjkszy gorąc jaż Pat: — Właśnie... Ufifffl.. Ale była 
I wbrew SARE Zaczal peop wie cały świat, że dla wiedzy zginął | ak co raz niże A gorąco... Jak to dobrze, że to był tylko 
dać synowi o dalekich ladach i mo- SE 
rzach, o emocjonuiących przygodach, | zeeszosewaewwcwwaweswwwsw zz zza 
zamorskich okrętach... Krążyli po mieście kilka godzin. Sta- | ni zych przeżyciach. z łóżka stwierdził, że syn znów uciekł 
Chłopiec słuchał z zapartym tchem. | ry Selin już bardzo dawno nie wspomi- N ili do domu późna noca. Chło-|z domu. 
Co pewien czas rzucał jakieś pytanie jnał tych czasów. Teraz. zdv niespo- |piec ucałował gorąco ojca i poszedł doj — Trudno — jękuął — To widocznie 
i ojciec udzielał mu dokładnych odpo” | dzianie znalazł tak wdziecznego słu- |swego pokoju. zew krwi! 
wiedzi. chacza, opowiadał o swych wszystkich A gdy nazajutrz rano Selin wstał DOL. 
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